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Jipokrajowa narada 
oświatowa w KC PZPR
DNIA 24 września br. odbyła 

się w Komitecie Central
nym PZPR narada poświęcona 

aktualnym problemom oświato
wym i szkolnym. W naradzie 
wzięli udział nauczyciele i dzia
łacze oświatowo-kulturalni, 
pracownicy administracji szkol
nej, działacze ZNP, przedstawi
ciele komitetów wojewódzkich 
PZPR oraz tyel* organizacji 
społecznych, które zaintereso
wane są zagadnieniami oświa
ty 1 szkolnictwa.

Za stołem prezydialnym za
jęli miejsca: I Sekretarz KC 
PZPR — Władysław Gomułka, 
Józef Cyrankiewicz, Marian 
Spychalski, Jerzy Morawski, 
p.dward Ochab, Jerzy Albrecht, 
Zenon Kliszko, Władysław 
Bieńkowski, Zofia Zemankowa 
i Teofil Wojeński.

Przewodniczył członek Biura 
Politycznego — Jerzy Moraw
ski-

Po referacie-1 Sekretarza roz
poczęła się dyskusja. Wzięło w 
niej udział kilkunastu uczest
ników narady, którzy podkreś
lali, że referat wytyczył kon
kretny program i tej bliższej — 
obecnej, i tej dalszej — długo
okresowej działalności oświato
wej-Z głębokim zadowoleniem 
przyjęło nauczycielstwo całego 
kraju referat I Sekretarza 
PZPR, zawierający tezy zrozu
miałe 1 bliskie nauczycielstwu, 
w którym wysoko ocenia on 
działalność nauczycielstwa pol
skiego w przeszłości, w okre
sie międzywojennym i w ciągu 
minionych lat Polski Ludowej 
oraz mówi o zaszczytnej roli 
nauczycielstwa w rozbudowie i 
utrwaleniu ustroju socjalistycz
nego.

Apel I Sekretarza do nauczy
cielstwa o wzmożenie aktyw
ności w7 działalności kultural
nej, społecznej. politycznej 
przyśpieszającej ogólny postęp 
niewątpliwie nauczycielstwo, 
podejmie.

Przemówienia: ministra Oś
wiaty, prezesa ZNP, sekretarza 
Zarządu Głównego Towarzy
stwa Szkoły Świeckiej i przed
stawicieli nauczycielstwa po
szerzyły i uzupełniły nowymi 
ważnymi elementami problemy 
omówione w referacie I Sekre
tarza KC PZPR.

Prezes Wojeński w imieniu 
Związku wyraził przekonanie, 
że większość nauczycielstwa ro
zumie, iż wychowanie młodzie
ży musi być oparte na jedynie 
słusznej ideologii socjalizmu. 
Stwierdzenie konieczności pod
jęcia reformy ustroju szkol
nictwa przyjmie nauczyciel
stwo z głęboką satysfakcją tym 
bardziej, że Związek wykonał 
już w tym kierunku poważną 
pracę przygotowawczą (Zjazd 
Oświatowy). Masy nauczyciel
skie w reformie ustroju szkol
nego widzą zasadniczy warunek 
realizacji tych zadań, jakie sto
ją przed szkolą w państwie bu
dującym socjalizm.

Minister Bieńkowski stwier
dził w swoim przemówieniu, że 
problem świeckości szkoły to 
przede wszystkim stworzenie 
odpowiedniej atmosfery ideo
wej i wychowawczej w szkole 
— to walka z zacofaniem, ciem
notą i zabobonem. Do tej walki 
nauczyciel musi być przygoto
wany: dążyć do osiągnięcia wy
sokiego poziomu kulturalnego, 
zawodowego i Ideologicznego.

Podsumowanie dyskusji przez 
I Sekretarza KC PZPR zakoń
czyło naradę.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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POLSKIEGO

T OASIA Podborska z „Lu- 
** dzi bezdomnych” tak oto 
rozważa nad trumną panny L„ 
wzorowej nauczycielki i wy
chowawczyni, której wielolet
ni trud był według Żeromskie
go skroplonym uniesieniem i 
entuzjazmem zaklętym w pra
cę:

„Czy życie panny L. byłoby 
równie pożyteczne, gdyby zo
stała mężatką i miała dzieci, a 
właściwie, czy byłoby poży
teczniej dla świata, gdyby za
miast tylu uczennic wycho
wała dobrze tylko swe dzieci? 
I czy by je wychowała tak do
brze? Zdaje mi się, że to jest 
również macierzyństwo, a ra
czej macierzyństwo wyższego 
stopnia; tak kształtować du
sze, jak to panna L. czyniła. 
Nasze matki lekceważą sobie 
znaczenie matek-wychowaw- 
czyń. Tymczasem urodzić dzie
cię to wielka i cudowna spra
wa natury, ale...“.

I dalej wywodzi urocza Joa
sia „herezję”, że za mąż po- 

I winny wychodzić kobiety „nie
mądre i niedobre, ale za to 
piękne i zdrowe”, natomiast 
wychowanie młodych pokoleń 
powinno być oddane „brzyd
kim pannom L.”.

Oczywiście — „herezja”. Nie 
można odmówić prawa do 
małżeństwa i macierzyństwa 
kobietom mądrym i dobrym. 
A przecież w rozważaniach

Joasi jest pełna niewąpliwa 
prawda: istnieje macierzyń
stwo niższego i wyższego stop
nia. O tym właśnie chcę pi
sać.

Istnieje macierzyństwo nie
odpowiedzialne, którego ofiarą 
jest przede wszystkim urodzo
ne dziecko. Ale nie tylko. 
Skutki takiego bezmyślnego, 
nieodpowiedzialnego macie
rzyństwa odczuwa całe spo
łeczeństwo. A także, 1 to w du
żym stopniu, szkoła, my — 
nauczyciele i wychowawcy. 
Uczymy na trzy zmiany przy 
przepełnionych klasach. Nie 
sama jednak ilość dzieci jest 
największą udręką. Chodzi o 
to, że tak wielu naszych wy
chowanków — to dzieci za
niedbane lub rozwydrzone, 
przez nikogo nie kierowane, 
przez nikogo nie wdrożone do 
najelementarniejszych zasad 
współżycia społecznego.

Z pojęciem „dziecko” łączy 
się w wyobraźni większości lu
dzi pojęcie „szczęście, radość”. 
W mojej wyobraźni — rów
nież. Zresztą sama jestem mat
ką, znam magię tych słów i 
tych spraw. Ale myślę, że za 
mało u nas ludzi łączy z wy
razem „dziecko” wyrazy „od
powiedzialność” i „obowiązek”.

Rok temu bawiłam latem w 
pewnym małym miasteczku 
między Ełkiem a Giżyckiem. 
Pewnego dnia cała ludność

Przed XV-leciem Ludowego Wojska Polskiego

Wierna straż naszej Ludowej Ojczyzny Foto: caf
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miasteczka wyległa na ulice, 
by wziąć udział w pogrzebie 
nauczyciela z pobliskiej wio
ski. Myślałam, że był to stary 
zasłużony działacz oświatowy, 
skoro pogrzeb jego tak wszyst
kich poruszył. Nic podobnego. 
Zmarły miał zaledwie trzy
dzieści parę lat, nikt go oso
biście nie znał, ale z ust do 
ust podawano sobie wieść, że 
osierocił żonę i ośmioro dzie
ci. Litowały się więc poczci
we mieszczki i biegły obejrzeć 
nieszczęsną wdowę i jej po
tomstwo. Dowiedziałam się 
potem, że umarł na gruźlicę, 
że chorował od dawna.

Fakt mówi za siebie. Nie 
trzeba komentarza. A prze
cież nie był to człowiek ciem
ny — nauczyciel! Do dziś ze 
strachem i troską myślę, co 
się z jego sierotami dzieje? Kto 
je żywi? Kto wychowuje? Do
my dziecka czy sanatoria?

Domy dziecka. Problem sam 
w sobiee. Niedawno rozmawia
łem z kierowniczką domu ma
łego dziecka spod Warszawy. 
Na dwieście kilkadziesiąt dzie
ci w wieku od 3 do 7 lat nie
całe 10 proc, to sieroty. Po
zostałe — to półsierc ty lub 
porzucone dzieci, któryon- obo
je rodzice żyją. Zdarzy .o się, 
że pewnego dnia wychowaw
czyni odwiozła dwu chłopców, 
których matka prosiła o cza
sową opiekę, zanim się urzą
dzi na nowo po rozwodzie. 
Urządziła się: żyła już z ja
kimś nowym mężczyzną i by
ła już znowu w ciąży. Spotka
ła swych synów lamentem i 
wyrzutami pod adresem Domu 
Dziecka — po czym tegoż 
dnia wyprowadziła obu chłop
ców na skwer i tam ich po
rzuciła, obdarowawszy toreb
ką cukierków. Wrócili więc do 
Domu Dziecka.

Macierzyństwo jest godnoś
cią, jest błogosławieństwem, 
tak się przynajmniej mówi. 
Ja myślę, że macierzyństwo 
może być dostojeństwem, ale 
może być także przestępstwem 
w sensie społecznym, a zwie
rzęcym wybrykiem w sensie 
indywidualnym. Ludzie cho
rzy, ludzie bez pracy, bez 
przyszłości, bez oparcia ma
terialnego i bez skrupułów 
moralnych — jakież mają pra
wo do macierzyństwa czy 
ojcostwa?

Człowiek odpowiedzialny 
wie, że urodzić to nie wszyst
ko. Wychować — oto zadanie, 
oto „macierzyństwo wyższego 
stopnia”. Nie o wygodnictwo 
tu walczę — choć wolno lu
dziom pragnąć życia wygod
nego i spokojnego, bez dobro
wolnie i dodatkowo podejmo
wanych obowiązków i trosk.

Mnie chodzi nie o wygodę te
go czy owego stadła. Chodzi 
mi o odpowiedzialność wobec 
społeczeństwa za nowe życie, 
za nowego człowieka, za mi
liony nowych ludzi, których 
społeczeństwo wchłonie, a któ
rym musi zapewnić dach nad 
głową, naukę w szkole i — 
w dalszej przyszłości — war
sztat pracy. To kosztuje, to 
dużo kosztuje.

Narzekamy, biadolimy, stę
kamy, że niższa stopa życio
wa, że wszędzie lepiej niż u 
nas, że za granicą rzekomo 
każdy ma domek jednorodzin
ny i auto. Jesteśmy niekon
sekwentni. Albo — albo. Albo 
zamożność, albo... najwyższy 
w Europie przyrost naturalny. 
W parze ze sobą to nie cha
dza. Któreż to z państw za
chodnich nie może nadążyć z 
budowaniem szkół? Gdzie zo
baczymy w szkołach po 7 i 8 
klas pierwszych? Gdzie tyle 
wózków w alejach w niedziel
ne poranki? Gdzie takie wrza
skliwe i puszczone samopas 
watahy dzieci na podwórzach? 
Byłam w Niemczech, w Belgii, 
w Holandii i w Anglii. Szko
ły stoją jak stały, stare i czci
godne. Lekcje — na jedną 
zmianę. Rodziny, zasiedziałe i 
od wieków zaopatrzone w me
ble i garnki, których nikt — 
tak jak u nas — nie rozwalał, 
nie palił, nie wywoził. A dzie
ci — o ileż mniej! Tam lu
dzie umieją liczyć — mówimy 
z wyniosłym uśmiechem i po
czuciem wyższości. Tak, umie
ją. A my? A my mamy roz
mach. Nie chcemy liczyć, ale 
chcemy mieć tyleż, co i oni. 
Nie da się. Trzeba nauczyć się 
rachunków.

I trzeba nauczyć się odpo
wiedzialności. Nie jest zbrod
nią ani najgorszym nieszczęś
ciem nie mieć dzieci. Ale jest 
zbrodnią podrzucać dzieci na 
skwerku, by z kolei nosić i ro
dzić nowe. I jest najgorszym 
nieszczęściem być matką Pa- 
ramonowa czy Łojasa.

Macierzyństwo nie jest więc 
ani godnością, ani dostojeń
stwem — samo w sobie. Jest 
dostojne i pełne szczęścia do
piero wówczas, gdy jest świa
dome, odpowiedzialne, uczciwe 
w konsekwencjach. To znaczy 
— gdy dziecko urodzone zy
skuje należytą opiekę i troskli
we elementarne wychowanie 
— w rodzinie. Resztę uzupeł
nią niekoniecznie brzydkie, ale 
za to oddane, ofiarne i rozum
ne „Panny L.“. I ich również 
oddani i rozumni koledzy — 
nauczyciele.

Wydaj e mi się też. że to po
ważne zadanie każdego postę
powego nauczyciela: walczyć
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o „macierzyństwo wyższego 
stopnia”, przekonywać swoje 
środowisko o odpowiedzialnoś
ci za macierzyństwo, uświada
miać o macierzyńskich (ojcow
skich) obowiązkach i o tym, że 
człowiek ma prawo i obowią
zek rozumnie kierować tą 
dziedziną własnego życia.

Wiem, że są ludzie, którzy 
uznają za słuszne stanowisko 
prymasa Wyszyńskiego, a na
wet nakazy słynnego listu pa
sterskiego biskupa gnieźnień
skiego. Uważają, owszem, że 
trzeba dobrze wychować, ale, 
że rodzić trzeba tyle, ile „Pan 
Bóg da”. Że wszelkie środki 
zapobiegające ciąży są grzesz
ne, że ustawa o prawie prze
rywania ciąży w razie koniecz
ności — niesłuszna i niemo
ralna. Nie próbuję ich przeko
nać, gdyż działa tu wiara „in 
verba magistri”, a nie roz
sądek. Liczą na to, że „jeśli 
Bóg da dzieci, to da i na dzie
ci”. Przypuszczam, że da, ale 
— z naszej kieszeni, z naszego 
wysiłku, z naszej pracy. I pro
ponuję —- niech się zastano
wią czy to tak bardzo moral
ne? Bo jest przecież inne 
wyjście. Wskazuje je zresztą 
biskup poznański; zrezygnować, 
wyrzec się życia seksualnego 
nawet w małżeństwie, jeśli się 
nie chce mnożyć potomstwa. 
Takie wyrzeczenie byłoby, są
dzę, „moralniejsze”, gdyż ofia
rą jego byłby sam wyznawca 
doktryny, nie zaś dziecko i ca
łe społeczeństwo, które musi 
ponosić koszty i konsekwencje 
rozmnażania się bez ograni
czeń. Cóż, jeśli się jakąś za
sadę uważa za słuszną, to trze
ba ją zrealizować w życiu. 
Obawiam się jednak, że nie
wielu wiernych wybierze trud
ną drogę ascezy płciowej. Dla
tego wezwanie Kościoła do 
nieograniczonego rozmnażania 
się uważam za szkodliwe spo
łecznie, za niepatriotyczne, nie 
liczące się z naszą sytuacją i 
naszymi możliwościami ekono
micznymi. Nie mówię już na
wet o tym, że wbrew dekla
macjom o „godności kobiecej” 
spychają one kobietę do rzędu 
zwierzęcia rozpłodowego. Wy- 
daje. mi się, że prawdziwa 
„godność kobieca”, to godność 
ludzka, to prawo do nauki, do 
pracy, do kulturalnego życia. 
Do odpowiedzialności za wła
sne czyny. Również — za ma
cierzyństwo, za wychowanie i 
przyszłość dziecka, które ko
bieta wtedy urodzi, kiedy za
pragnie gorąco i kiedy będzie 
pewna, że bezpiecznie w ko
chających ramionach swoje 
maleństwo wykolysze.

E. JACKIEWICZOWA

Plenum Zarządu Głównego ZNP w Krakowie
O BRADUJĄCE w dniach 26 i 27 wrześ

nia w Krakowie Plenum. Zarządu 
Głównego ŻNP jest jeszcze jednym do

wodem, że nauczycielska organizacja zawodo
wa poczuwa się nie tylko do współodpowie
dzialności za rozwój oświaty i nauki w Pol
sce, ale za swój obowiązek uważa kształto
wanie właściwych warunków i atmosfery do 
osiągania lepszych rezultatów pracy dydak
tyczno-wychowawczej i naukowej. Charakte
rystyczne jest również skoncentrowanie uwagi 
przez Plenum na zadaniach, które w swoim 
referacie na naradzie aktywu oświatowego 
PZPR postawił I Sekretarz Komitetu Central
nego tow. Gomułka, chociaż Plenum było 
przygotowywane bez znajomości jego tez. Re
ferat tow. Gomułki potwierdził bowiem słusz
ność inicjatywy i założeń działalności ZNP 
w dziedzinie oświaty. Podkreślił to w zaga
jeniu prezes ZNP kol. Wojeński stwierdzając, 
że postulaty reformy szkolnictwa, przebudo
wy programów szkolnych, przedłużenia czasu 
obowiązkowego powszechnego nauczania, do
stosowanie szkolnictwa do potrzeb społeczeń
stwa budującego socjalizm itp. — to postulaty 
Związku. Kol. Wojeński wskazał również na 
wzrost społecznego zrozumienia roli oświaty. 
Autorytatywnym potwierdzeniem tego jest 
właśnie 'referat tow. Gomułki. Świadczy on 
dobitnie, że Partia i Rząd doceniają wagę 
i znaczenie właściwego rozwiązania proble
mów szkolnictwa.

Zaszczytna rola nauczycielstwa jako czyn
nika przekształcającego świadomość człowie
ka, akcenty wielkiego zaufania do nauczy
cielstwa, nakładają — zdaniem Plenum — 
poważne obowiązki na Związek i całe na
uczycielstwo. Plenum dało wyraz swemu sto
sunkowi do poczynań Partii wysyłając do I 
Sekretarza Komitetu KC PZPR tow. Gomułki 
list następującej treści:

Plenum Zarząuu o*o„nego ZNP obradujące w 
Krakowie w dniach 2S—27 września br. wyraża 
seredczne podziękowanie Wam osobiście i Kie
rownictwu Partii za głęboką troskę o szkołę 1 na
uczyciela

Wytyczne reformy szkolnictwa 1 zaszczytna rola 
wyznaczona nauczycielowi w rozbudowie ustroju 
socjalistycznego — zawarta w referacie tow. Go
mułki I Sekretarza KC PZPR — całkowicie od
powiadają masom nauczycielskim zrzeszonym w 
ŻNP.

P.enum zapewnia Was 1 Kierownictwo Partii, 
że nauczycielstwo skupione w ZNP 1 wszystkie 
ogniwa związkowe nie będą szczędzić wysiłków 
zarówno w pracy szkolnej Jak i pozaszkolne), 
ażeby wytyczne Kierownictwa Partii, drogie każ
demu nauczycielowi, zostały zrealizowane.

Nauczycielstwo zapewnia jednocześnie, że w tro
sce o wychowanie młodzieży na dobrych obywa
teli państwa socjalistycznego, przeciwstawiać się 
będzie wszelkim zakusom przenikania do szkół 
klerykalnego obskurantyzmu i wszelkich reakcyj
nych wpływów zgodnie z postępowymi tradycja
mi Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Referat na temat warunków pracy nauczy
cielstwa wygłosił wiceprezes Zarządu Głów

nego ZNP kol. A. Rajkiewicz, a koreferat 
prezes Zarządu Okręgu ZNP w Krakowie 
kol. W. Osiadacz.

Tezy referatu i koreferatu wzbogaciła obszerna 
dyskusja, w której zabrali głos kol. koi.: Urba
niak i Mróz z Lodzi, Karolewski, Dewitzowa, Kor
nacki, Makowski, Świszcz, Szymkiewicz — z War
szawy, Suchański ze Żnina, Zalewski — dyr. se- 
natoriuni ZNP w Zakopanem, Stępień i Jakuszko 
z Wrocławia, Drobny ze Szczecina, Chojnacki z 
Krakowa, Mulak z Bydgoszczy, Misiak i Buszkie- 
wiczowa z Gdańska, Kupiec z Kielc. W dyskusji 
zabrał również głos w imieniu Ministerstwa Oświa
ty dyr. generalny kol. Pokora.

Jednym z zasadniczych momentów prze
wijającym się przez referaty i głosy w dy
skusji była sprawa budownictwa szkolnego. 
Potrzeb szkolnictwa w tym zakresie nie jest 
w stanie zaspokoić skarb państwa. Wysiłko
wi państwa powinfen towarzyszyć wysiłek 
całego społeczeństwa. Inspiratorem tej wiel
kiej społecznej akcji może i powinno być 
nauczycielstwo ściśle współpracujące z rada
mi narodowymi, Towarzystwem Popierania 
Budowy Szkół, związkami zawodowymi i in
nymi organizacjami społecznymi. Poza tym 
rzucono myśl wystąpienia z inicjatywą po
wszechnej daniny lub pożyczki na ten cel. 
Dużo uwagi poświęcono również sprawom 
jakości budownictwa szkolnego i jego eko
nomicznej stronie. W związku z trudnościa
mi w dziedzinie wykonawstwa wysunięto 
koncepcję zorganizowania odrębnego pionu 
budownictwa szkolnego.

Plenum postanowiło: 
uwzględnienia w planach 
szkolnych mieszkań dla 
jać nadal nauczycielskie 
dzielcze i zabezpieczać na ten cel odpowied
nie kredyty, doprowadzić do likwidacji „Do
mów Młodego Nauczyciela" i przekształcić 
je na mieszkania nauczycielskie.

Niepoślednie miejsce w referatach i dysku
sji zajęła sprawa moralrro-psychicznej strony 
warunków pracy nauczycielstwa.

W OPARCIU o referat przewodniczące
go Sekcji Szkół Wyższych i Instytu
tów Naukowych ZG ZNP prof. E. 

Olszewskiego i weceprezesa Zarządu Okręgu 
w Krakowie kol. Kalisza rozwinęła się dy
skusja nad zadaniami Związku w szkolnictwie 
wyższym.

W dyskusji lablerall głos kol. kol.: Karolewski, 
Kirejczyk, Kornacki. Rajkiewicz — z Warszawy, 
Radwański, Koperski, Rosisz z Krakowa, Orze
chowski z Lublina oraz Galant i Ginter z Poznania

Przedstaw'ony Radz;e Ministrów PRL pro
jekt ustawy o szkolnictwie wyższym uwzględ
nia pozytywne zmiany, jakie zaszły w życiu 
naukowym po październiku oraz czyni zadość 
większości postulatów zgłaszanych przez pra
cowników nauki. Niezależnie od tego stwier
dzono konieczność zmiany niektórych sfor
mułowań projektu. Szczególne zastrzeżenia

doprowadzić do 
nowych budynków 
nauczycieli, rozwi- 
budownictwo spół-

budzi brak zagwarantowania udziału delega
tów uczelnianych ogniw związkowych w se
natach uczelni. Stwierdzono również koniecz
ność przyśpieszenia prac nad projektem re
gulacji płac pracowników szkół wyższych . i 
instytutów naukowych.

Wiele miejsca w dyskusji zajęła sprawa 
organizacyjnego kierowania działalnością ko
mórek związkowych przy wyższych uczel
niach.

WNIOSKI

1. Uznając przedstawiony Sejmowi projekt usta
wy o szkolnictwie wyższym jako ważny knok w 
zapewnieniu właściwych organizacyjnych form 
pracy szkolnictwa wyższego. Plenum ZG zobowią. 
zuje kierownictwo ZNP i kierownictwo sekcji do 
starań o uwzględnienie w tekście dalszych uwag 
przygotowanych przez sekcję.

2. Plenum ZG zobowiązuje sekcję do przyspiesze
nia prac nad kilkuletnim planem uregulowania wa
runków bytowych pracowników naukowych, który 
powinien przewidywać również radykalne ogra
niczenie wieloetatowości i dodatkowych zatrud. 
nień pracowników nauki. Zarząd zobowiązuje kie
rownictwo do zwrócenia się do CREZ, Minister, 
stwa Szkół Wyższych 1 PAN o powołanie wspól
nej komisji roboczej dla lepszego przygotowania 
tego planu, który przedstawiony być powinien 
władzom rządowym.

3. Upoważnia się sekcję do zaproszenia Świato
wej Federacji Pracowników Nauki do odbycia 
zgromadzenia ogólnego w 1959 roku lub jednego 
z następnych zebrań Federacji w Polsce.

Zaleca się zarządom okręgów, aby poprzez ko
misje środowiskowe szkół wyższych roztoczyły 
większą opiekę nad pracą organizacji związkowych 
w wyższych uczelniach i instytutach naukowych, 
aby dbały o powiązanie tej pracy z całością za
gadnień nauczycielskich, aby pomogły organiza
cjom we właściwym ustaleniu ich roli wobec 
władz uczelni i instytutów naukowych. W szcze
gólności zaleca się omówienie spraw 
wyższego na plenarnych zebraniach 
okręgowych ZNP,

AGADNIENIE udziału ZNP
mie obchodu Tysiąclecia Państwa Pol
skiego zreferował wiceprezes ZNP Ka

zimierz Maj. W pracach Komitetu wezmą 
czynny udział ogniwa terenowe. ZNP zwróci 
szczególną uwagę na „budowę trwałych pom
ników Tysiąclecia" w postaci szkół, domów 
kultury, muzeów i innych obiektów.

ZNP podejmuje również szereg prac zwią
zanych z Tys:ącleciem. wykorzysta wszystkie 
możliwe środki, formy i metody, aby: 

wprowadzić do tematyki nauczania wszystkich 
przedmiotów, fakty obrazujące dorobek Polski 1 
jej wkład do nauki i kultury.

zwrócić uwagę na upowszechnianie wiedzy 
o własnym kraju w szkołach dla dorosłych i pla
cówkach kulturalno-oświatowych,

wydobyć z dziejów Tysiąclecia tradycje postę. 
powego wychowania, opracować je 1 opublikować, 
celem, wyzyskania w pracy oświatowej 1 wycho
wawczej,

organizować kursy 1 narady z zakresu regiona
lizmu oraz otaczać opieką i udzielać pomocy ko-

szkolnictwa 
zarządów

w progra-

legom przeprowadzającym badania regionallstycz- 
ne i opracowującym zebrane materiały,

zorganizować w latach 1963-64 ogólnokrajowy 
kongres pedagogiczny poświęcony zobrazowaniu 
dorobku postępowej myśli pedagogicznej 1 udzia
łu w tym zakresie ZNP,

zorganizować w ZNP muzeum dorobku postępo
wej myśli pedagogicznej I dziejów ŻNP,

inicjować prace nauczycieli w zakresie opraco
wania monografii historycznych poszczególnych 
miejscowości i regionów.

Plenum zaakceptowało zreferowane przez 
sekretarza ZG, kol. A. Kotlińskiego, założe
nia programowo-organizacyjne tegorocznego 
obchodu „Międzynarodowego Dnia Karty 
Nauczyciela" obchodzonego u nas jako „Dzień 
Nauczyciela". Tegoroczny „Dzień Nauczycie
la" obchodzić będziemy w dniu 22 listopada. 
Będzie to dzień wolny od zajęć. Zorganizowa
na zostanie uroczystość centralna i uroczy
stości terenowe. Przygotowaniem obchodów 
zajmą się powołane komitety. Chodzi o to, 
aby nauczyciel nie był organizatorem swego 
święta.

PRZEWODNICZĄCY Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego Zarządu Głównego, kol. S. 
Kwiatkowski, zapoznał zebranych ze sta

nem przygotowań i założeniami Krajowego 
Zjazdu Oświaty Zawodowej i Rolniczej. 
Zjazd ten będzie wielką naradą oświatową 
nauczycieli z czynnikami gospodarczymi, de
legatami Związków Zawodowych, organizacji 
młodzieżowych, świata nauki i techniki. 
Zjazd krajowy poprzedzą konferencje okrę
gowe. W sprawie tej podjęto następującą 
uchwałę:

Plenum Zarządu Głównego ZNP przyjmuje do 
wiadomości informację o pracach przygotowaw-- 
czych do Zjazdu Oświaty Zawodowej i Rolniczej 
oraz zobowiązuje ogniwa związkowe do rozwija
nia terenowych prac przygotowawczych, szczegól
nie w zakresie pogłębienia współpracy z życiem 
gospodarczym, światem technicznym, zwłaszcza 
NOT. branżowymi z.wiazkami zawodowymi oraz 
organizacjami młodzieżowymi.

Dużo uwagi poświęciło Plenum zreferowa
nym przez sekretarza Zarządu Głównego Ko
walczyka wnioskom w sprawach emerytowa
nych nauczycieli. Obok wielu kroków podję
tych przez sekretarza ZG Plenum zaakcepto
wało wniosek o powołanie „Funduszu Samo
pomocy Koleżeńskiej" w drodze dobrowolne
go podatkowania się nauczycieli.

Poza omówionymi wyżej sprawami Plenum 
ZG wysłuchało sprawozdania skarbnika ZG. 
kol. H. Dzienisiewicza, z działalności finan
sowej Związku i realizacji budżetu.

Nasza orgamzacja zawodowa ma ooważnv 
dorobek w różnych dziedzinach. Podkreślił 
to w słowie końcowym prezes Wojeński zwra
cając równocześnie uwagę na niedostateczny 
dorobek organizacyjny poszczególnych tere
nowych ogniw związkowych i . apelując o 
podjęcie, wysiłków nąd ich aktywizacją. .

MARIAN RATAJ
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Nowowybudowana szkoła w Wąwelnie, pow. Wyrzysk 
woj. bydgoskie

» '/W

Budynek uzupełniający na zapleczu szkoły w Kłodawie, 
pow. Koło, woj. Poznań

Sesia WRN w Poznaniu w sprawach

szkolnictwa i oświaty

Głśwne zafeiia: buthwa szke-S 
i dźwignięcie aisicrytett! nauczyciefa

„Takie będą Rzeczypospolite 
Jakie ich. młodzieży chowanie"

(St. Staszyc)

Pod powyższym hasłem obra
dowała w Poznaniu w dniu 
26. IX. br. Sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. Trzeba stwier
dzić, że nasilenie zainteresowa
nia szkolnictwem i oświatą 
wśród społeczeństwa poznań
skiego i czynników kierowni
czych tamtego terenu wzrasta 
z dnia na dzień. W marcu radzi
ła nad tymi sprawami Egzeku
tywa KW PZPR, w maju Pre
zydium W'RN podjęło w spra
wach szkolnictwa i nauczyciel
stwa odpowiednią uchwałę, 
którą poparły prezydia powiato
wych rad narodowych. Zapo
czątkowało to akcję polepszania 
warunków bytowych nauczy
cielstwa i warunków pracy 
szkół. Żywo radzą nad zagad
nieniami szkolnictwa i wycho
wania odpowiednie komisje 
WRN, jak Komisja Oświaty, 
Zdrowia, Rolna czy Kultury Fi
zycznej. Sesja WRN z dnia 
26. IX. to dalszy, ważny i mocny 
głos w tej szerokiej akcji mobi
lizowania wszelkich sił dla pod
niesienia stanu nauczania i wy
chowania młodzieży na jak naj
wyższy poziom.
O EFERAT zasadniczy wygło- 
* * sił wiceprzewodniczący Prez. 
WRN ob. T. Kwaśniewski, a ko
referat — kol. K. Krystyniak, 
prezes Zarządu Okręgu ZNP.

Referent stwierdził, że kry
tyczna sytuacja, w jakiej zna
lazło się szkolnictwo, została 
dostrzeżona przez partię, władze 
państwowe, ZNP i społeczeń
stwo. Apel tow. Gomułki o u- 
czczenie Tysiąclecia budową 
tysięcy szkół wyda je już prak
tyczne rezultaty. Przystąpiono 
również — przy bardzo aktyw
nym udziale ZNP—do stopniowej 
poprawy trudnych warunków 
bytowych nauczycieli. Referent 
podkreślił, że także rady naro
dowe woj. poznańskiego wyka
zały wiele inicjatywy i poczy
niły starania w kierunku roz
wiązania najbardziej palących 
spraw w szkolnictwie. Wyraziło 
się to np. w przydzieleniu na
uczycielstwu 140 izb mieszkal
nych, umożliwieniu zakupienia 
atrakcyjnych towarów, jak mo
tocykle, rowery, pralki elek
tryczne, zegarki itp., zapocząt
kowaniu akcji zwrotu szkołom 
gruntów szkolnych, zwiększeniu 
troski o opał, czynsze, remonty 
mieszkań nauczycielskich itp.

Następnie referent omówił aktual
ny stan szkolnictwa woj. poznań
skim. Omówienie miało charakter 
informacyjno-statystyczny w nie
wielkim tylko stopniu ukazujący 
problemy, jakie należałoby rozwią

zać i perspektywy dalszego działa
nia. Niemniej referent położył 
akcent na konieczność zahamowania 
tendencji likwidowania przedszkoli 
w PGR na potrzebę doskonale
nia sieci szkół podstawowych, eg
zekwowania w większym niż do
tychczas stopniu obowiązku szkol
nego. w szkolnictwie zawodowym 
wysunął na plan pierwszy sprawę 
profilu szkół, gdyż w przeszłości 
rozbudowano tu nadmiernie kieru
nek mechaniczny ze szkodą dla ta
kich kierunków jak budowlany czy 
włókienniczy, w oświacie dorosłych 
aktualną sprawą staje się walka 
z powrotnym analfabetyzmem.

W drugiej części referatu, po
święconej bazie materialnej, re
ferent stwierdził, że stan bu
dynków szkolnych na terenie 
woj. poznańskiego przedstawia 
się źle, 80% — to budynki sta
re, wzniesione jeszcze w XIX 
wieku. Rady narodowe idąc po 
linii najmniejszego oporu pró
bują te stare budynki adapto
wać do nowych potrzeb dzieląc 
np. wielkie izby lekcyjne, do
konując przeróbek, wznosząc 
dobudówki, przeznaczając na 
izby szkolne strychy, a nawet 
część mieszkań nauczycielskich. 
Tego rodzaju zabiegi nie tylko 
nie poprawiają, ale nawet — 
jak stwierdził referent — po
garszają jakość pomieszczeń 
szkolnych. Gdy jeszcze weźmie 
się pod uwagę duży przyrost 
dzieci, to groźny obraz potrzeb 
lokalowych dla szkolnictwa 
podstawowego stanie w całej 
jaskrawości. A tymczasem kre
dyty na budownictwo szkolne 
są niezwykle niskie, tak że w 
ramach obecnego planu 5-let- 
niego może być zaspokojonych 
tylko 30% postulowanych sum. 
O ogromie zadań stojących 
przed radami narodowymi 
świadczą potrzeby zgłoszone na 
przyszłe 5-lecie, a mianowicie 
konieczność budowy 343 no
wych szkół podstawowych z 
1438 izbami szkolnymi, nie mó
wiąc o przedszkolach czy szko
łach zawodowych, gdzie już 
obecnie na jeden budynek przy- 

(dokończenie na str. 2)

Zmarł prcOitsch
26 września bież roku zmarł 

prof. Kazimierz Nitsch, znako
mity lingwista w dziedzinie po
lonistyki.

Prcf. Nitfch był m. in. auto
rem wielkiego dzieła „Dialekty- 
ki języka polskiego”, które by
ło pierwszym syntetycznym uję
ciem wiedzy o gwarach. Był 
On współzałożycielem powstałe
go przed 38 laty Towarzystwa 
Miłośników Języka Polskiego. 
Pod jego redakcją przez trzy
dzieści siedem lat ukazywało się 
naukowe czasopismo „Język 
Polski".

Nowe zadania szkolnictwa wyższego
<2*7 września w Ministerstwie 
* ‘ Szkolnictwa Wyższego od
była się konferencja prasowa, 
na której minister Stefan Żół
kiewski poinformował o zada
niach, jakie w bieżącym roku 
akademickim i najbliższych la
tach będą miały do spełnienia 
wyższe uczelnie.

Centralną sprawą jest obecnie 
zwrócenie uwagi przez kadrę 
pedagogiczną nie tylko na zdo
bywanie wiedzy przez młodzież, 
ale i na wyrabianie w niej su
mienności, rzetelności, aktyw
nej postawy wobec życia i za
gadnień budowy ustroju socjali
stycznego.

Rada Ministrów wkrótce ma 
przedłożyć Sejmowi projekt no
wej Ustawy o Szkołach Wyż
szych. Projekt ten zasadniczo 
utrwala te wszystkie formy 
pracy uczelni, które zostały wy
próbowane w praktyce w ciągu 
ostatnich lat. Między innymi 
przewiduje szerokie uprawnie
nia senatów, rad wydziałowych 
w zakresie kadrowym, progra
mowym, gospodarczym oraz o- 
bieralność władz uczelnianych. 
Duże znaczeni'- ma projektowa
ne wprowadzenie dwustopnio- 
wości (po magisterium) w nada

waniu tytułów naukowych. 
Przewidziane są stopnie: dok
tora, a po habilitacji — docenta.

Aby poprawić dyscyplinę stu
diów, Ministerstwo wprowadza 
nowe regulaminy. W bież, roku 
rówmeż system stypendialny 
zostanie przekształcony w na
rzędzie wychowania. Minister
stwo projektuje zmniejszenie 
liczby stypendiów z siedemdzie
sięciu jeden tysięcy, jak było 
dotychczas — do sześćdziesięciu 
ośmiu tysięcy, a powiększenie 
natomiast ich wielkości. Stypen
dia i mieszkania w domach aka
demickich będą przyznawane 
tylko młodzieży znajdującej się 
w trudnych warunkach mate
rialnych, wywiązującej się w 
terminie ze swoich obowiązków 
(egzaminów, kolokwiów, zaliczeń 
roku) wyróżniającej się postawą 
społeczną, •

Nowością w bież, roku będą 
stypendia ufundowane przez 
zakłady pracy i rady narodowe. 
Stypendia te są wyższe o dwa
dzieścia procent od zwykłych, 
a przeznaczone dla młodzieży, 
która po studiach podejmie pra
cę w ośrodkach prowincjonal
nych.

(TEKA)
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O właściwą atmosfery pracy w szkole
Zagadnienie właściwej atmosfery pracy w szkole sta

je się czołowym zagadnieniem wychowawczym 
i wskazuje na konieczność szukania i stosowania 
wszelkich dostępnych środków zmierzających ku po
prawie istniejącego stanu rzeczy. Artykuły omawiane 
w ostatnich numerach „Głosu": „Rozpoczynają się 
zebrania ognisk", „Szkołom potrzebna jest opieka", 
i,U nas w powiecie pyrzyckim", „Atmosfera pracy 
wychowawczej — sprawa ważna", „Słowa a czyny",

,O właściwą atmosferę w szkole” — świadczą o wadze 
tego problemu.

Do wytworzenia tej właściwej atmosfery pracy w 
szkole przyczyniają się stosunki wewnętrzne w samej 
szkole i stosunki między szkolą a środowiskiem spo
łecznym, obrona nauczycieli itp.

W związku z tym problemem drukujemy fragmenty 
trzech artykułów.

Otoczmy troską 
nasze szkoły

Nauczyciele-renciści
pracujący w niepełnym wymiarze godzin

Przed Dniem

Szkolnictwu na Ziemiach Zachodnich 
trzeba przyjść z pomocą

DOBRZE się stało, że „Głos 
Nauczycielski" opubliko
wał dochodzenie w związku z 

morderstwem Marii Lalko.
Bezstronnemu obserwatorowi 

nasuwa się wniosek: gdyby 
sprawa w Sądowie nie zakoń
czyła się morderstwem i nie 
dowiedziała się o niej cała Pol
ska, czy znalezionoby tam ja
kieś rozsądne wyjście z sytuacji? 
Wydaje się, że nie.

Prawdopodobnie naczelnik po
czty kwestionowałby każdy 
stopień postawiony przez Lai
ków, kierownik szkoły i nau
czycielka pisaliby nadal oświad
czenia żądając dodatkowych 
egzaminów dla dzieci swoich 
przyjaciół, przedstawiciele róż
nych instancji i instytucji na
dal jeździliby służbowymi sa
mochodami po powiecie i ogła
szali wyniki egzaminów (w tych 
rzeczach nabiera się z czasem 
wprawy!), a inspektor oświaty 
odkładałby z podziwu godnym 
spokojem korespondencję na te
mat stosunków w Sądowie do 
akt, uważając, że są to „zwy
czajne skargi".

Wszelkie apele do nauczycie
la w rodzaju: „nie plotkujcie, 
nie oskarżajcie się wzajemnie, 
nie podrywajcie własnego au
torytetu" — nie spełnią na ra
zie wielkiej roli.

Kierownik szkoły powinien 
znać sprawy nurtujące całe 
grono. Jeżeli doszło do zgrzy
tów, powinien znać ich źródło, 
a zwłaszcza powinien usuwać 
konflikty w zarodku. Może z 
kimś szczerze porozmawiać, mo
że młodemu koledze otworzyć

na coś oczy, pouczyć a intry
ganta w czas rozbroić...

Są kierownicy stojący na wy
sokim poziomie, są tacy, któ
rych sprawy grona nic nie ob
chodzą, ba, są i tacy, którzy 
szukają poparcia, by łatwiej 
pokonać przeciwników. Walczą 
po cichu albo oficjalnie, otwar
cie, wciągając w tę walkę kole
gów, środowisko, młodzież.

Kierownik szkoły, której u- 
czennice przed wejściem do 
kancelarii żegnają się, a nau
czycielki często płaczą, powiada: 
„Zapytajcie w wydziale oświaty, 
jakim ja jestem kierownikiem". 
I rzeczywiście, nikt nie śmie 
poskarżyć się, że mu źle, że rad 
by wyrwał się z tej szkoły, bo 
boją się jeszcze gorszego trakto
wania ich przez „dobrego kie
rownika". Młoda absolwentka 
liceum, która otrzymała skiero
wanie do tej szkoły, wpada w 
rozpacz: „Tam nie pójdę, tam 
nikt nie wytrzyma". Argumen
tuje więc swoje podanie wy
krętnie, szuka powodów „ro
dzinnych", „mieszkaniowych" i 
nawet nie śmie się przyznać, że 
boi się stosunków panujących w 
szkole...

I jeszcze jedna uwaga nasuwa 
się nauczycielowi po przeczyta
niu protokołów komisji w 
związku ze sprawą sądowską: 
Czy stosunki panujące na róż
nych szczeblach szkolnictwa na 
terenie Ziem Zachodnich nie są 
wyjątkowo trudne, chaotyczne, 
nieuporządkowane?

Obok wielu skromnych, mą
drych nauczycieli pracujących z 
oddaniem i poświęceniem, nau
czycieli, którzy w najtrudniej

szych powojennych latach 
dźwignęli tu, zbudowali polskie 
szkolnictwo, mamy też wielu 
nieprzygotowanych, nie nadają
cych się do tej pracy ludzi. Nie 
jest tajemnicą, że tacy ludzie 
pełnią u nas stanowiska kie
rowników szkół.

Kiedy w latach 1945 — 46 wi
dział inspektor szkolny, że z da
nego nauczyciela nie będzie w 
szkole pociechy, bo wiedzy u 
niego mało, a tupetu dużo, 
wówczas radził mu uprzejmie: 
„Może, kolego, chcecie przenieść 
się na Zachód. Nie będę stawiał 
przeszkód. Tam są idealne wa
runki, komfortowe mieszkanie, 
poniemiecka krowa...". I jechał 
szczęśliwiec na Zachód, otrzy
mywał mieszkanie i krowę i po
wierzano mu kierownictwo szko
ły, którą sobie wybrał i — je
żeli nie awansował — siedzi 
tam do dnia dzisiejszego.

Jak wyglądają „rządy", takie
go kierownika nie potrzeba 
przypominać.

Co mówią nauczyciele? Jed
ni godzą się z losem, wsiąkają 
w ten światek, a i sami grają w 
nim jakąś rolę, inni uzbroili 
się w ironiczny uśmiech i ma
chają na wszystko ręką.

Tragiczna wymowa wypadku 
w Sądowie wykazuje, że szkol
nictwu na Ziemiach Zachod
nich trzeba przyjść z szybką 
pomocą, zrewidować dotychcza
sowy stosunek, przypomnieć ko
mu należy o uczciwym wypeł
nianiu obowiązków i docenianiu 
problemu Ziem Zachodnich.

HELENA KRASOWSKA 
Warszków, woj. Koszalin

Kto i jak ma nauczycieli bronić
7VT AJTRAGICZNIE.T sprawa 
■‘•'ochrony nauczyciela przed
stawia się na prowincji, tj. w 
zapadłych wsiach i małych mia
steczkach oddalonych od władz 
i urzędów. Większość nauczy
cielstwa stanowią tu koleżanki 
zapracowane i bardzo często 
zastraszone przez grasujących 
chuliganów. e

Klęską nauczycielstwa jest 
to, że ma za dużo przełożonych, 
a za mało opiekunów.

Oprócz inspektorów, często 
niezorientowanych w tych za
gadnieniach, wiele władz i or
ganizacji społecznych uzurpuje 
scbie władzę nad nauczycie
lem, zlecając mu wykonywanie 
różnych spraw i akcji nie nale
żących do jego obowiązków. 
Natomiast w szkole nikt za 
nauczyciela pracy nie chce i 
nie może wykonywać.

Daje to powód do wielu kon
fliktów, których można by bar
dzo często uniknąć. Najgorzej 
■jest tam, gdzie znajdują się ka
cykowie, którzy chcieliby z ta
kich czy innych względów pod
porządkować i przenosić na
uczycieli wyręczając w tym 
władze szkolne.

Jakże często nauczyciel staje 
się ofiarą nagonki jednego z 
rodziców lub sąsiadów, który 
bezkarnie „rozrabia", pisze za
żalenia, oczernia lub obraża 
słownie, a nierzadko i czynnie 
nauczyciela.

Każda skarga na nauczyciela 
jest skrupulatnie badana, a wła
dze szkolne tracą dużo cennego 
czasu na przesłuchiwanie świad
ków, sprawozdania i wyjaśnie
nia. Natomiast fałszywi oskar
życiele pozostają zwykle bez
karni.

Władze oświatowe nie czynią 
zwykle użytku z art. 140 i 143 
KK, które przewidują karę I

więzienia i aresztu do lat 5 za 
fałszywe zeznania ’ fałszywe 
oskarżenia. Władze szkolne za
pominają. że w myśl art. 229 § 2 
KPK każda władza jest obo
wiązana zawiadomić prokura
tora w wypadku zaistnienia 
przestępstwa, a więc jest to 
obowiązek inspektoratów i ku
ratoriów, nie zależący od ich 
swobodnego uznania.

Rzadko również ma zastoso
wanie art. 132 KK, przewidu
jący karę więzienia lub aresz
tu do lat 2 za zniewagę urzęd
nika podczas pełnienia obowiąz
ków służbowych. Również, art. 
133 grożący karą więzienia do 
lat 5 za czynną napaść na 
urzędnika, podczas lub z po
wodu pełnienia obowiązków 
służbowych nie jest przestrze- 

■ gany.
W wypadku obrazy godności 

। osobistej nauczyciela z powodu 
pełnienia obowiązków służbo
wych wymagany jest wniosek 
władzy, przy czym za takie 
przestępstwo grozi kara aresztu 
do roku lub kara grzwny. (art. 
255 § 5 KK).

Nie jestem zwolennikiem nie
potrzebnego sądzenia się na
uczyciela z rodzicami ze wzglę
dów wychowawczych. Uważam 
jednak, że skoro całe społe
czeństwo domaga się słusznie 
surowych kar dla chuliganów 
obrażających lub bijących mili
cjantów w czasie służby, to dla
czego nie można stosować in
nej miary w stosunku do prze
śladowców nauczycielstwa.

Osoby składające świadomie 
fałszywe skargi, dopuszczające 
się czynnych napadów, zniewag 
słownych w stosunku do na
uczyciela powinny być surowo 
karane. Z wnioskiem do proku
ratury powinny występować 
•inspektoraty i kuratoria.

Czego domaga się nauczyciel?
Niewiele. Umożliwienia mu 

spokojnej pracy i ochrony przy
sługującej innym pracownikom 
państwowym.

Co należy czynić?
1) Ministerstwo Oświaty po

winno wydać szczegółową in
strukcję z powołaniem się na 
przepisy, nakazujące inspekto
rom i kuratorom powiadamia
nie prokuratury o wypadkach 
czynnych napadów na nauczy
cieli, fałszywych skargach, 
oszczerstwach i zniewagach 
słownych, które mają miejsce 
w czasie lub Z powodu pełnie
nia obowiązków służbowych, 
zgodnie z art. 229 § KPK.

Pokrzywdzeni powinni wie
dzieć, że od postanowienia pro
kuratora powiatowego w przed
miocie umorzenia dochodzenia 
lub odmowy ścigania przysłu
guje w ciągu dni t zażalenie 
do Prokuratury Wojewódzkiej.

W czasie wizytacji powinno 
być badane zagadnienie ochro
ny prawnej nauczyciela.

2) Również przedstawiciele 
ZNP powinni częściej docierać 
do ognisk, a w wypadku wnie
sienia spraw do Prokuratury 
przez władze szkolne, troszczyć 
się o to, aby sprawy zostały 
szybko i zgodnie z przepisami 
załatwione.

3) Członkowie ZNP powinni 
korzystać w sprawach służbo
wych nie tylko z bezpłatnych 
porad, lecz i pomocy adwoka
tów. Na to fundusze powinny 
się znaleźć.

4) ZNP wraz z Ministerstwem 
Oświaty powinien poczynić 
starania w Prokuraturze Gene
ralnej, aby wydano zarządzenie 
prokuratorom powiatowym i. 
MO o wzmożonej ochronie na
uczycieli.

Dr JÓZEF PIWOWAR

Z OKAZJI rozpoczynającego 
się nowego roku szkolne

go Wojewódzki Komitet Frontu 
Jedności Narodu w Gdańsku 
wystąpił z apelem do zakładów 
pracy, spółdzielni i instytucji 
województwa gdańskiego: „O- 
toczmy troską nasze szkoły". 
Apel ukazał się w miejscowej 
prasie oraz był odczytany w ra
dio w dniu 25.'VIII. br.

Wiele już zakładów i instytu
cji odpowiedziało na wezwanie 
WKFJN. A oto dowody troski 
o nasze szkoły:

KW PZPR przekazał dla szkół 
Gdańska: 80 map, 5 globusów, 
400 książek szkolnych i podręcz
ników, 80 atlasów oraz szereg 
innych pomocy naukowych.

Gdańska Stocznia Remonto
wa objęła opieką I Liceum O- 
gólnokształcące w Gdańsku.

W odpowiedzi na apel Stocz
nia przeprowadziła naradę z dy
rekcją Liceum, w wyniku któ
rej zobowiązała się w roku 
szkolnym 1958/59 wyposażyć cał
kowicie dwa gabinety — fizycz
ny i chemiczny w pomoce nau
kowe, wykonać sprzęt sportowy 
dla boiska szkolnego, powięk
szyć zbiór biblioteki szkolnej o- 
raz zakupić podręczniki szkolne 
do nauki fizyki i chemii.

W dniu rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego przedstawiciele 
Stoczni wręczyli młodzieży 
szkolnej podarunki w postaci 
książek i sprzętu szkolnego.

Spółdzielnia „Emalia" zaopie
kowała się Szkołą nr 19 w No
wym Porcie. W dniu 2.IX. br. 
oddano dla użytku młodzieży 
akordeon oraz szereg pomocy 
naukowych ogólnej wartości 
5.000 zł. Zespół świetlicowy tej 
szkoły otrzyma wkrótce stroje 
sceniczne oraz wiele książek do 
biblioteki szkolnej.

Stocznia Rzeczna zaopiekowa
ła się Szkolą nr 34 w Gdańsku, 
która otrzymała w dniu nowego 
roku szkolnego pomoce nauko
we i podręczniki wartości 10 ty
sięcy zł.

Zakłady Tłuszczowe im. Wrób
lewskiego w Letniewie zobo
wiązały się objąć opieką Szko
lę nr 22 i Technikum Spożyw
cze.

W dniu 2.IX. br. przedstawi
ciele zakładu przekazali dla 
młodzieży 300 prześcieradeł 
przeznaczonych dla internatu, a 
Szkole nr 22 — 8 wieszaków do 
szatni, 40 gąbek, 40 ściereczek 
do tablic szkolnych, żarówki, 
szyby, wieszaki do ubrań oraz 
wiele innych przedmiotów.

Nadto Zakłady Tłuszczowe zo
bowiązały się przeprowadzić 
różnego rodzaju remonty w 
szkole jak: renowacja 20 ławek 
szkolnych, remont i malowanie 
sali gimnastycznej itp.

ZNTK w Gdańsku przeprowa
dziły rozmowę z dyrekcją Za
sadniczej Szkoły Kolejowej w 
sprawie podjęcia hasła „Otacza
my opieką nasze szkoły". Już 
w dniu 2.IX. br. szkoła otrzy
ma 1 tokarkę i 5 szaf. ZNTK 
przeprowadzą remonty obrabia
rek w warsztatach szkolnych. 
Poza tym ZNTK urządzą dla 
uczniów tej szkoły 25 stanowisk 
ślusarskich w jednym z dzia
łów produkcyjnych, gdyż war
sztaty szkolne są zbyt ciasne.

Podane przykłady nie wyczer
pują listy tych zakładów pracy, 
które czynem odpowiedziały na 
apel Wojewódzkiego Komitetu 
FJN.

Fakt, że po okazaniu się ape
lu WK FJN wiele zakładów 
pracy natychmiast podjęło pięk
ną i słuszną inicjatywę Komi
tetu — świadczy o właściwej 
atmosferze, jaka rodzi się wo
kół spraw szkoły i nauczyciela.

J. M.

SPRAWA nauczycieli-ren- 
cistów zatrudnionych w 
niepełnym wymiarze go

dzin w początkowej swej fazie 
prosta i nie 'budząca zastrzeżeń 
— - po regulacji uposażeń nauczy
cielskich stała się źródłem wie
lu nieporozumień i protestów.

Rozporządzenie Rady Mini
strów z dnia 6 maja 1958 r. 
wyraźnie okieśliło, że nie za
wiesza się prawa do renty, je
żeli nauczycdel-rencista pracuje 
w niepełnym wymiarze godzin 
i osiąga z tego tytułu zarobek 
niższy niż 1000 zł miesięcznie.

Wielu spośród nauczycieli-ren- 
cistów w czerwcu, w miesiącu 
przygotowania organizacji pracy 
w szkołach na rok 1958/59, za-

warło umowę z inspektoratami 
oświaty na określoną ilość go
dzin pracy w szkole. Wyna
grodzenie nie przewyższało 
kwoty 1000 zł i wszystko było 
w jak najlepszym porządku.

Już po zawarciu umów za
padła decyzja Rządu o zwięk
szeniu plac nauczycielskich od 
1 września br. przeciętnie o 
20% miesięcznie. Wskutek tej 
podwyżki nauczycielom-renci- 
stom pracującym w niepełnym 
wymiarze godzin ich zarobki 
automatycznie podwyższyły się, 
przekroczyły często zaledwie o 
kilkanaście złotych kwotę 1000 
zł, a w konsekwencji ich renta 
podlega zawieszeniu.

W tej sytuacji nauczyciele-

Wspomnienie o Leonie Grabowieckim

EON Grabowiecki rozpoczął 
pracę nauczycielską w ro
ku 1902 w Krakowie. Przez 

I całe swoje długie życie praco
wał w środowisku socjalistycz
nym, w jego lewym odłamie. 
Już jako uczeń Seminarium 
Nauczycielskiego w Krakowie 
należał do podziemnej organiza
cji młodzieżowej, zaś w roku 
1904 jest jednym z pierwszych 
założycieli ‘ ' 
czycieli i 
Ludowych 
Krakowie, 
nauczycieli o radykalnych 
giądach politycznych wypowia
da walkę konserwatywnemu 
stronnictwu politycznemu, które 
sterowało ówczesnym życiem 
oolitycznym i społecznym, orga
nizując słynną „Ankietę” w ro
ku 1905. Bierze czynny udział 
w radykalnym ruchu nauczy
cielskim, z którego rodzi się na
stępnie Związek Nauczycielski.

W tym czasie nawiązuje 
współpracę ze Stanisławem No
wakiem. Należy do komitetu za
łożycielskiego, który zorganizo
wał w dniach 28 i 29 grudnia 
1905 roku w Krakowie ogólny 
Zjazd Nauczycieli z byłej Ga
licji. Zostaje wybrany do Za
rządu Głównego i godność te 
piastuje do roku 1919. W 1905 
r. przenosi się z Krakowa do 
Stanisławie koło Bochni jedynie 
dla pracy społecznej na wsi. Tu 
następuje najbujniejszy okres 
jego życia. Oddaje siebie bez re
szty pracy nauczycielskiej, spo
łecznej i politycznej aż do roku 
1921. Zakłada bibliotekę Towa
rzystwa Szkoły Ludowej, Kasę 
Reifeisena, Straż Pożarną, Kół
ko Rolnicze, Spółkę Drenarską 
i Konsum chłopsko - robotniczy. 
Pracuje nad młodzieżą poza
szkolną kładąc nacisk na przed
stawienia amatorskie oraz sy
stematyczne wykłady. Zostaje 
radnym w gminie. Wypowiada 
walkę ciemnocie natrafiając na 
wielkie trudności i przeszkody.

Nie ogranicza się jednak tyl
ko do swojej wioski. Jeździ po 
całym powiecie z wykładami. 
Dużo pracy poświęca organiza
cji życia związkowego w ognis
kach nauczycielskich, które za
łożył w Bochni, w Wiśniczu No- 

' wym i Niepołomicach. Zyskuje 
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Towarzystwa Nau- 
Nauczycielek Szkół 

i Wydziałowych w 
Ten zespół młodych 

po-

coraz większe zaufanie nauczy
cielstwa w powiecie, które wy
biera go na delegata do Rady 
Szkolnej Okręgowej w Bochni. 
Często chodzi pieszo do odleg
łych nawet wsi w powiecie, by 
być dobrze poinformowanym o 
stosunkach pracy nauczycieli o- 
raz o ich warunkach bytowych.

W roku 1921 został powołany 
przy poparciu Ząrzadu Główne
go ZNP na stanowisko inspek
tora szkolnego do Łańcuta. Dal
sze etapy jego pracy to Tarnów, 
Ropczyce i wreszcie Sosnowiec, I 
w których to powiatach niestru- ■ 
dzenie pracuje nad budzeniem ; 
idei socjalizmu tak wśród nau
czycielstwa, jak i społeczeństwa. 
W Tarnowie kierująca poi;ty'm 
kilka spostrzega jego dążenia 
ideologiczne, z którymi się zu
pełnie nie krył, ale je jawnie 
propagował i wprowadzał w j 
czyn. Zostaje więc za to prze
niesiony do Ropczyc, małej mie
ściny powiatowej niedaleko od 
Tarnowa. Kiedy w powiecie tym 
nowstaje silny ruch wyzwoleń- I 
czy, chłopów — bunt chłopów 
w Nockowej i Kozodży — kol. 
L. Grabowiecki staie jawnie po 
stronie chłopskiej. Za to „prze
stępstwo" zostaje przeniesiony 
na zastępcę inspektora do Sos
nowca. Ale kiedy i tu nie ustaje 
w pracy ideowej w ruchu robot
niczym, zostaje w roku 1937 
przeniesiony w stan spoczynku.

Mimo podeszłego wieku, stę
żany wytężoną oracą, a przede 
wszystkim szykanami władz z 
okresu międzywojennego, nie u- 
staje w swej pracy. Pracuje 
dalej oświatowo i społecznie w 
Dębicy. Zakłada Szkołę Mecha
niczną, w której pracuje jako 
nauczyciel i kierownik. Prawdę 
do ostatnich dni życia (umiera 
18.5. 1958 r.) pracuje zupełnie 
bezinteresownie w spółdzielczo
ści.

Kol. Leon Grabowiecki jest 
wzorem postępowego nauczycie
la oraz pracownika społecznego.

Tomasz Lohn
Bochnia

renciści nadsyłają do Zarządu 
Głównego ZNP i redakcji „Gło
su Nauczycielskiego” listy alar
mujące, domagając się na
tychmiastowej interwencji. Je
den z takich listów-artykułów 
nadesłany przez kol. dr Wandę 
Lempicką. inspirowany przez 
kilku kolegów, wyraża zdziwię - 
nie, że dotychczas ta sprawa nie 
została poruszona na łamacn 
„Głosu”.

Nie została poruszona tylko 
dlatego, że Zarząd Główny ZNP 
już rozpoczął w tej sprawie 
starania. O sprawie tej 
został dokładnie przez prezy
dium Zarządu Głównego ZNP 
poinformowany minister O- 
światy.

Należy dodać, że pozornie 
wydaje się sprawa dużo łat
wiejszą, jeżeli władze szkolne 
dokonają zmiany zawartycn 
umów z nauczycielami-renci- 
stami, zrnnejszając im propor
cjonalnie do podwyżki płac 
przydział godzin nauczania w 
poszczególnych szkołach. Było
by to trudne do wykonania z 
trzech przyczyn: po pierwsze — 
będzie to sprzeczne z postano
wieniami artykułu 6 ust. 6 
ustawy o prawach i obowiąz
kach nauczycieli; po drugie — 
naruszyłoby ustalone już przez 
poszczególne szkoły zasady or
ganizacji pracy szkolnej w ro
ku 1958/59; po trzecie—automa
tycznie zmniejszenie liczby go
dzin nauczycielowi-renoiście do- 

i prowadziłoby albo do dzielenia 
! jednego przedmiotu w jednej 
klasie między dwu nauczycieli, 
albo przydzielanie tego przed
miotu bez oglądania się na spe
cjalizację, zainteresowanie, do
świadczenie — nauczycielowi, 
któremu parę godzin brakuje.

Należy więc szukać innego 
: rozwiązania uwzględniającego 
i interesy i szkoły, i nauczycie
la. Dlatego w dalszym ciągu 
prezydium Zarządu Głównego 

. czyni starania w tej sprawie.
(rd.)

Karty Nauczyciela
□ Q listopada jest Międzynaro- 

~ dowym Dn'em Karty Nau
czyciela — świętem nauczycieli 
i wychowawców. Społeczeństwo 
łódzktó pragnie z tej okazji 
mocniej i serdeczniej niż zwy
kle zająć się sprawami szkoły 
i nauczyciela.

W tym celu powstał przy Pre
zydium Rady Narodowej m. Ło
dzi Komitet Organizacyjny Ob
chodu.

W skład Komitetu weszli: Wice
przewodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. Łodzi — Gabriel Gór- 
towski, Poseł Przew. Kom. Oświaty 
i Kultury RN m. Łodzi — Eugeniusz 
Ajnenkiel, Redaktor naczelny Tele
wizji Łódzkiej — Arnold Borowik, 
Wicekurator Okr. Szkolnego m. Ło
dzi — Czesław Grad, Redaktor na
czelny „Głosu Robotniczego” — Ta- 
dsusz Gutkowski, Kurator Okręgu 
Szkolnego m. Łodzi — Włodzimierz 
Majdrych, Dyr. Technikum Galant.- 
Met. i Skórzanej — Kazimiera Ja- 
goszewska, Redaktor naczelny „Od
głosów” — Wiesław Jażdżyński, 
Profesor Uniwersytetu Łódzkiego — 
Ludwik Kojrański, Przew. Kom. 
Środowi'kowej Szkół Wyższych — 
Jerzy Kortan, Wicedyr. Technikum 
Statystycznego — Jan Koryciński, 
nauczyciel Technikum Gastronomi- 
czr ego — Zygmunt Królski, sekre
tarz. Woj. Kom. Związków Zawo
dowych — Leokadia Kusowa, Sekr. 
Żarz. Okr. ZNP m. Łodzi — Kle
mens Kwiatkowski, nauczycielka 
Szkoły Podst. Nr 7— Helena Ma
ciejewska, Kier. Wydz. Handlu Ra
dy Narodowej m. Łodzi — Zdzisław 
Misiak, Prezes Żarz. Okr. ZNP m. 
Lodzi — Henryk Ochędalski, Kier. 
Szk. Podst. Nr 22 — Piotr Różalski, 
Sekr. Zirz. GL Zw. Zaw. Włóknia- 
izy — Leokadia Sroczyńska, Kier. 
Wydz. Kultury Rady Naród, ni. Ło
dzi — Ryszard Stefańczyk, Kier. 
Szkoły Podst. Nr 156 — Marian 
Wróblewski, Kier. Szkoły Podst. 
Nr 47 — Piotr Zalęcki, Redaktor 
Naczeliy Poskiego Radia — Ka
zimierz Zygmund.

Przewodniczący Kcmitetu Or
ganizacyjnego Obchodu Między
narodowego Dnia Karty Nau
czyciela został wybrany Gabriel 
Górtowski.

Nieśmy pomoc zwierzętom
W dniach 5—12 października br. 

Liga Ochrony Przyrody — Oddział 
Ochrony Zwierząt w Warszaw.e w 
porozumieniu 1 przy współudziale 
iJuoz.a.u Ochrony zwierząt w Kra
kowie i Katowicach organizuje tzw. 
„Tydzień Dobroci dla Zwierząt". 
W ciągu tego Tygodnia projektuje 
się nasilenie akcji uswiaoam ająccj 
przy pomocy filmów z życia zwie
rząt, radia i prasy.

Powszechnie wiadomo, że huma
nitarne traktowanie zwierząt po
zostawia u nas wiele do życzenia. 
Znane są fakty znęcania się nad 
końmi, szczególnie na placach bu
dowy, gdzie niedożywione konie 
bite są drągami po głowach i no
gach, kopane w brzuch i zmuszane 
do nadmiernych wysiłków. Aż nad
to znane są takty kilkudniowych 
transportów zwierząt bez dokar- 
mitenia ich, lub urągające wszelkim 
odruchom ludzkim zabijanie zwie
rząt w rzeźniach.

Jednak najbardziej przykrym ob
jawem jest okrucieństwo dzieci do 
zwierząt. Znane są, niestety, wy
padki, gdy dzieci wydłubują zw.e- 
rzętom oczy, obrzucają je kamie-

niami wieszają lub rozrywają na 
części.

Wprawdzie wydano wiele zarzą
dzeń regulujących wysokość kar za 
popełnianie tego rodzaju prze
stępstw, ale saunę zarządzen a mc 
nie pomogą, jeśli ochroną zwierząt 
nie zainteiesuje się całe społeczeń
stwo. W tej pięknej akcji najwięk
szy udział przypada nauczyciel
stwu, które bądź w szkole z mło
dzieżą, bądź w pogadankach ze 
starszym społeczeństwem—wiele ma 
w tej sprawie do powiedzenia.

Warto podkreślić, że do spopula
ryzowania konieczności humanitar
nego traktowania zwierząt skłania
ją nas także i względy natury go
spodarczej —■ wydajność pracy, ja
kość i ilość produktu itp. Inicjaty
wa rzucona* przez Ligę Ochrony 
Przyrody me powinna mieć cech 
atrakcyjności. Masowość i ciągłość 
muszą zapewnić Jej szkoły poprzez 
uświadamianie uczniów, organizo
wanie akcji dokarmiania zwierząt 
w zimie, urządzanie wystaw i po
gadanek. Szczególnie wdzięczne 
pole do popisu mają tutaj szkolne 
organizacje harcerskie. M. R.

Sesja WRN w Poznaniu w sprawach szkolnictwa i oświaty
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Nauczyciel jest samotny
0 o § o o

Kalendarz Nauczycielski
NA ROK SZKOLNY 1958/59

NIEODZOWNĄ POMOCĄ W CODZIENNEJ PRACY 
NAUCZYCIELA 1 PRACOWNIKA OŚWIATOWEGO

Zawiera informacje i materiały pedagogiczne, związkowe, pra
wne, ogólne oraz bibliografię z zakresu zagadnień dydaktycznych 
1 metodycznych. Pomaga w organizowaniu dalszych studiów 

czynnych nauczycieli.
Kalendarz można jeszcze nabyć w Zarządach Oddziałów Powia
towych ZNP wpłacając należność na konto Zarządu 
Głównego ZNP w PKO nr 1-9-120009 (z zaznaczeniem na odwrocie 
blankietu wpłaty ilości zamawianych egzemplarzy). Cena 13 zł.
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7VT AUCZYCTELKA pracująca 
’ 13 lat na wsi koszalińskiej 

opisuje, jak trudne jest życie 
inteligenta. Ile jeszcze panuje 
uprzedzeń w stosunku do niego. 
Podaje wiele przykładów dla 
udowodnienia, że na wsi sto
suje się często wyraźny podział 
na „swoich” i inteligentów. .Do 
pracy nie nada je się człowiek 
posiadający wyższe studia, ale 
nadaje się ktoś w ukończona 
V klasą szkoły podstawowej, bo 
popiera go zwierzchnik z ukoń
czoną klasą IV, a obu z kolei 
proteguje posiadający wykształ
cenie w zakresie 7 klas szkoły 
podstawowej. Słowem podkre
śla „samotność” nauczyciela 
pracującego na wsi czy w ma
łym miasteczku. W „Przeglą
dzie Kulturalnym” (nr 39) uka
zał się reportaż pt. „Bohatero
wie są samotni”, który w pew
nym stopniu jest poszerzeniem 
i pogłębieniem tego problemu.

Nauczyciel Kazimierz K., któ
ry w 1948 r. ukończył liceum 
ogólnokształcące i miał wszel
kie dane, by pójść na wyższe 
studia, zrezygnował z nich. Nie 
przyjął też ofiarowanego mu 
dobrego stanowiska w powie
cie, chciał bowiem tym wszyst
kim, którzy uważali, że jest 
komunistą dla kariery, zaprze
czyć w formie najbardziej prze
konywającej. Wybrał najgorszą 
wieś, położoną z dala od trak
tów. Był inicjatorem zbudowa
nia nowej szkoły i drogi, do
prowadzenia elektryczności, za
łożenia świetlicy, w której je-

I go staraniem powstał zespół 
teatralny, chór, on zainicjował 
szkolenie rolnicze. Przygotowy
wał bezinteresownie dzieci go
spodarskie do szkoły średniej, 
pisał podania, udzielał nawet 
porad prawnych.

Po 10 latach takiej pracy, 
kiedy dwaj dziennikarze z 
„Przeglądu Kulturalnego” od
wiedzili go — nie chciał z nimi 
rozmawiać na temat wsi. „Nic 
mnie z nią nie łączy, nie wtrą
cam się do ich spraw”.

Jak to się stało?
Pierwsze rozczarowania na

stąpiły przed trzema laty, gdy 
chciał wieś „cywilizować”: za- 

■ prowadzić we wsi wodociąg 
| gromadzki, zorganizować pral- 
j nię spółdzielczą, doprowadzić 
; gaz. Nie pomogły agitacje, 
: sprowadzenie specjalistów od 
■ tych spraw. Chłopi nie dali się 
przekonać, a o kierowniku 
„poszły gadki": „kierownik to 
dobry człowiek, tylko trochę 
nie tego. Wiecznie kombinuje 
o wiejskich sprawach, a sam 
chodzi w połatanych portkach”.

Gdzie szukać przyczyn klęski 
kierownika?

Autorzy reportażu zwracają 
uwagę: „biografia kierownika 
nie mówi nam o rzeczy bodajże 
najważniejszej. O tym, czy kie
rownik w ciągu swej blisko 
dziesięcioletniej działalności za
raził innych swą aktywnością, 
czy zdołał skupić wokół siebie 
chociażby niewielką grupę ta
kich jak on entuzjastów. Nie- 
stety, pod tym wzglądem bio

grafia kierownika jest pusta. 
Absolutnie pusta”.

I tu istotnie chyba tkwi przy
czyna klęski Kazimierza K. Na
uczyciel musi umieć nie tylko 
sam pracować społecznie, ale 
przede wszystkim posiadać 
umiejętność organizowania pra
cy, organizowania ludzi, two
rzyć zespół aktywistów. Apel 
I Sekretarza KC PZPR Wł. Go
mułki do nauczycieli, by bu
dzili inicjatywę w środowisku, 
jest jak najbardziej na czasie.

Skupienie wokół szkoły, wo
kół spraw oświatowo-kułtural- 
nych szerokiego aktywu spo
łecznego doprowadzi w rezul
tacie do przełamania tego mu- 
ru obojętności — do zrozumie
nia roli społecznej szkoły i na
uczyciela. stworzy taką atmo
sferę, w której o samotności 
nauczyciela mówić się będzie 
tylko w czasie przeszłym.

Już dzisiaj — nie wszędzie 
jeszcze wprawdzie — rady na
rodowe, organizacje społeczne 
bardziej interesują się szkołą, 
przychodzą jej nierzadko z po
mocą — doceniają rolę nauczy
ciela i wierzyć trzeba, że to 
zainteresowanie się szkołą 
przybierać będzie na sile. Jeże
li jest inaczej, a niestety jest 
jeszcze inaczej — należy temu 
przeciwdziałać, organizować 
środowisko, budzić i niepokoić 
opinię publiczną, słowem stoso
wać wszelkie możliwe środki 
służące do stworzenia — w naj
lepszym tego słowa znaczeniu 
— aktywu. (b)

<>
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Narada nauczycieli
25 września br. odbyło się spot

kanie kierownictwa Zarządu TPPK 
województwa warszawskiego z na- 
uczycielami-aktywistami tej orga
nizacji.

Na konferencji postulowano dal
sze rozszerzanie zasięgu oddziały
wania TPPR na szkoły podstawo
we: zorganizowanie przez Zarząd 
Wojewódzki TPPK oraz Kurato
rium narady dyrektorów szkół 
średnich i wykładowców jęz. ro
syjskiego, a to celem pozyskania 
ich dla praktycznego wcielania w 
życie idei organizacji; wykorzysta
nie konferencji rejonowych dla 
zainteresowania zagadnieniami 
przyjaźni ogółu nauczycielstwa.

Celem uatrakcyjnienia pracy

aktywistów TPPR
izkolnyeh kół przyjaźni TFRR 
zobowiązali Zarząd Wojewódzki do 
spowodowan a częstszego wyświet
lania filmów radzieckich w ośrod
kach oddalonych od dużych miast. 
Postulowano, aby przynajmniej raz 
w roku odbył się w każdej szkole 
średniej koncert muzyki polskiej 
i radzieckiej. Nauczyciele - akty
wiści TPPR pragną pokazać cho
ciaż części młodzieży starszych klas 
licealnych filmową przeróbkę „Ci
chego Donu”. Wkrótce ma przybyć 
lo Polski autor powieści Michał 
Szołochow. Zebrani na konferencji 
pragną podczas jego pobytu zorga
nizować z nim chociaż jedno spot
kanie młodzieży.

T. K.

ANNA KOWALCZEWSKA
zasłużony pracownik oświatowy, szermierz postępowych 
idei w wychowaniu 1 nauczaniu, autor podręczników 
szkolnych i opracowań metodycznych dla nauczycieli, 
długoletnia nauczycielka, b. pracownik Kuratorium Okrę
gu Szkolnego Warszawskiego i Instytutu Pedagogiki, 
zmarła w Warszawie, w dniu 28 września 1958 r.

Dla szkoły polskiej, śmierć Anny Kowalczewskiej jest 
nieodżałowaną stratą.

MINISTERSTWO OŚWIATY

Dnia 21 września 1958 r. zmarła kol, Anna ULANOWSKA 
nauczycielka Szkoły Podstawowej w Kalinówce Kościelnej 
długoletnia wychowawczyni i działaczka oświatowa.

Cześć Jej pamięci!
INSPEKTORAT OŚWIATY

MOŃKI

wej, a obecnie mieszka w remizie ; 
strażackiej, w Koninie mieszkanie 
po nauczycielu Nowaku zostało 
przydzielone redaktorowi „Gazety 
Poznańskiej”. W akcji opróżniania 
budynków szkolnych z lokatorów 
nie związanych ze szkolą, niewiel
kie efekty są tylko w 10 powiatach 
(uzyskano tu 37 izb), natomiast w 
pozostałych powiatach nie wy
egzekwowano ani jednej izby, cho
ciaż osoby nie mające ze szkolą nic 
wspólnego zajmują jeszcze w bu
dynkach szkolnych 164 mieszkań | 
i 219 pojedynczych izb, czyli ogółem 
około 500 izb.

Podobnie akcja zwrotu szkołom 
ziemi szkolnej rozwija sie bardzo 
powoli, dotychczas przywrócono bo
wiem ziemię tylko 27 szkołom, a 
czeka na to jeszcze sto kilkadziesiąt.

Referatowi wiceprzewodniczą
cego WRN zarzucił kol. K. Kry
styniak (i słusznie), że naświetlił 
on tylko stan faktyczny oświaty 
w województwie, a nie podał 
perspektyw rozwoju i sposobów 
zapobieżenia zaistniałemu złu 
szczególnie na odcinku wycho
wania młodzieży j budownictwa 
szkół. Prezes Okręgu ZNP do
magał się przeto, by Sesja WRN 
zobowiązała Prezydium WRN 
i Kuratorium Okręgu Szkolnego 
do opracowania konkretnego 

। planu rozwoju oświaty w woje
wództwie na okres najbliższych 
15 lat. Wskazał również na to, 
że niezwykle ważnym zadaniem 
władz politycznych i państwo
wych jest odbudowa autorytetu 
nauczycielstwa j szkoły w śro
dowisku. Władze szkolne i 
Związek Nauczycielstwa Pol
skiego czynią to głównie od 
strony troski o jak najpełniej
sze, jak najwyższe wykształce
nie zawodowe i polityczne nau
czyciela, o jego wyrobienie spo
łeczne, natomiast inne władzę 
mają zadbać o to, by autorytet 
nauczyciela nie był obniżany 
przez bezkarne ubliżanie jego 
godności. Autorytet nauczyciela 
jest bowiem wartością potrzeb
ną nie tylko konkretnemu na
uczycielowi, ale jest przede 
wszystkim wartością potrzebną 
szkole i społeczeństwu.

Dyskusja, w której wzięło udział 
przeszło 30 osób, poruszyła szeroki 
wachlarz zagadnień, jak np. sprawę 
politycznej linii i perspektyw roz
woju szkolnictwa zawodowego, przy, i 7" .
stosowania oświaty rolniczej do l”ucl*a, ze Koreferat me był po- 
potrzeb województwa, budowy szkół i zbawiony „mankamentów i 
i mieszkań nauczycielskich, sprawę , przejaskrawień" Zarzut co nai- zapewnlenia nauki szkolnej dzie-’ co naj
ciom opóźnionym w rozwoju, spra- nl}.ej aziwny, skoro referent v•; ■ - - - - -  "P’"”'’’ “722". '
i nauczycielstwem (chodzi o pewne I ustaleniach Komisii 
udogodnienia w korzystaniu na- WRŃ w 
uczycieli z pomocy lekarskiej). Oma. I - ńtnroi 
wiano także sprawy młodzieży, 
światopoglądu, tolerancji, wyników 
nauczania. Nad całą dyskusją góro- 

'a troska o pozycję społeczną

stracji szkolnej, o ich autorytet. 
M A ZAKOŃCZENIE kilka 
1 ’ uwag, jakie nasuwają się w 
związku z odbytą sesją poznań-

(Dokończenie ze str. 1) 
pada 1,5 szkoły, a na jedną izbę 
— 1,6 oddziału. Dlatego też dla 
poprawy ciężkiej sytuacji loka
lowej szkół konieczna jest po
moc całego społeczeństwa w 
wielkiej, obywatelskiej akcji na 
rzecz budownictwa szkolnego. 
P REZES Zarządu Okręgu 
*• ZNP, kol. K. Krystyniak, w 
swoim kóreferacie podkreślił 
przede wszystkim momenty 
związane z pracą nauczyciela, 
tj. te zagadnienia, które w re
feracie wiceprzewodniczącego 
WRN nie znalazły należytego 
miejsca.

Kol. K. Krystyniak stwierdził, 
że przeważająca większość po
wiatowych rad narodowych po
szła za uchwałami, jakie w mar
cu i w maju podjęły egzekuty
wa KW PZPR i Prezydium 
WRN 'i że te uchwały stworzyły 
wszędzie dookoła spraw szkol
nych i nauczycielskich nowy 
klimat, a w niektórych powia
tach spowodowały wprost prze
łom na tym odcinku. W szcze
gólności na wyróżnienie zasłu
żyły takie powiaty jak Kościan, 
Pleszew, Ostrów Wlkp., Piła, 
Poznań, Gostyń, Trzcianka. Ale 
akcja władz wojewódzkich i po
wiatowych „zatrzymała się — 
jak stwierdził kol. K. Krysty- 

I niak — u drzwi znacznej części 
prezydiów rad narodowych 
miast i ogromnej większości rad 
gromadzkich i osiedli".

Przyznając, że akcja Prezy
dium WRN rzeczywiście przeła- 

| mała obojętną postawę powia
towych rad narodowych w od
niesieniu np. do spraw mieszka
niowych nauczycielstwa i że 
dzięki temu nauczyciele rzeczy
wiście uzyskali pewną ilość izb 
z nowego i starego budownic
twa, koreferat wskazał jednak 

i i na straty, jakie nauczycielstwo 
। ostatnio poniosło. Działo się to | 

głównie na skutek nieprzestrze- i 
gania zasady, że mieszkanie po 
nauczycielu ma otrzymać na- | 
uczyciel, jak również na skutek . 
zamieniania części izb. miesz-1 

I kalnych nauczycieli na sale 
szkolne. Tej ostatniej tendencji 
należałoby się jak najkatego- 
ryczniej przeciwstawić.

A oto kilka jaskrawych przykła
dów przytoczonych przez koi. K. 
Krystyniaka: Prezydium MRN w 
Trzciance wprowadziło do mieszka- ' 
nia po nauczycielu Sauerze pracow
nika prokuratury w czasie kiedy 
nauczyciel jeszcze się nie wyprowa-1 
dzil. Meble jego wystawiono na ko- . . .. „
rytarz i do piwnicy. W podobny wała troska o pozycję spoiecz.tią 
sposób postąpiło Prezydium MRN nauczyciela 1 pracownika admini-

skiej WRN. Nad sesją zaciążył 
mformacyjno-statystyczny ton 
referatu zasadniczego, który 
niezbyt mobilizował do dyskusji 
problemowej, a radnym nie da- 
w’ał konkretnych wskazań ich 
dalszej działalności. Tym też 
przede wszystkim tłumaczę so
bie fakt, że po przerwie obiado
wej znaczna część radnych 
opuściła salę obrad. Sądzę, że 
bardziej wartościowym byłby 
referat, którego główny nurt 
nie poszedłby w kierunku in
formacji o obecnym stanie 
szkolnictwa (co doskonale moż
na by przecież zrobić w powie
lanych na użytek radnych „Ma
teriałach" lub w tablicach, któ
re można by rozwiesić na sali), 
lecz który zająłby się bardziej 
szczegółową analizą i oceną 
działalności terenowych rad na
rodowych w zakresie realizacji 
ich obowiązków względem 
szkolnictwa i oświaty. Informa
cja jest oczywiście radnym po
trzebna, tylko nie taka, która — 
jak mapka z kalendarzyka kie
szonkowego — choć daje ogólny 
pogląd, to jednak nie pozwala 
nigdzie konkretnie trafić Rad
nym potrzebna jest —'moim 
zdaniem — informacja bardziej 
uterenowiona i bardziej in- 
struktywna. która by była zdol
na wyzwolić ich społeczne dzia
łanie już nazajutrz po zakoń
czeniu obrad. Wówczas proces 
stwarzania szkolnictwu lepszych 
warunków pracy mógłby chyba 
postępować znacznie szybciej 
naprzód.

I jeszcze jedno. W wojewódz
twie prawdopodobnie nie wy
gasły jeszcze tendencje do Maj
strowania rzeczywistości. Pier
wotny tekst referatu kol. K. 
Krystyniaka dawał bowiem peł
niejszy obraz błędów j wypa
czeń w sytuacji szkoły j nau
czyciela, polecono mu jednak 
„stonować" te wywody. I cho
ciaż to w ostatniej chwili zro
bił, nie uzyskał uznania, czemu 
dali wyraz niektórzy mówcy, a 
„Gazeta Poznańska" wprost za-

w Jarocinie oddając mieszkanie po 
nauczycielu Derwichu — nie na
uczycielowi. W Muślinie (pow. No
wy Tomyśl) wychowawczyni przed
szkola mieszkała w izbie porr jo-

uę opieki lekarskiej nad młodzieżą opierał się przede wszystkim na 
„j Oświaty 

. w której imieniu prze- 
I mawiał. A szkoda, że radni nie 
usłyszeli wszystkiego, co dzieje 
się ze szkołą i nauczycielem w 
terenie, który reprezentują 1 za 
którego rozwój są w dużym 
stopniu odpowiedzialni.

J. s.
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Nie zapominajmy o dzieciach polskich za granicą Organizacja szkolnictwa w Danii
Z RADOŚCIĄ obserwujemy 

znaczne ożywienie kon
taktów Polonii zagrani

cznej z krajem. Widomymi tego 
objawami są: zwiększająca się 
liczba Polaków przybywających 
w odwiedziny do stron rodzin- 
nych, wzrastająca liczba ty
tułów i egzemplarzy polskich 
czasopism wysyłanych za gra
nicę. W kraju wydawane są 
specjalne pisma dla Polaków za 
granicą. Do takich m.in. należą: 
tygodnik — „7 dni w Polsce'1, 
miesięcznik — „Nasza Ojczy
zna” i dwutygodnik — „Hejnał 
Mariacki”. Bardzo pożyteczną 
działalność rozwija od dwóch 
lat Towarzystwo Łączności z 
Wychodźstwem „Polonia”. To są 
pocieszające zjawiska w dzie
dzinie współpracy kraju z wy
chodźstwem.

Działacze polonijni nie po
zbawieni są kłopotów. Do naj
ważniejszych z nich zaliczyć 
należy problem wychowania w 
duchu polskości dzieci i mło
dzieży za granicą. Zadanie to 
jest tym bardziej utrudnione, 
że ’ dzieci te przebywają i pod
dane są zorganizowanemu od
działywaniu obcych narodowo 
systemów wychowania i naucza
nia. Wychowanie w duchu oj
czystym jest dobrowolną i in
dywidualną sprawą rodzin pol
skich, które oczywiście z niego 
nie rezygnują. Brak żywej i 
bezpośredniej więzi z krajem 
utrudnia to zadanie. Szeregi 
tych Polaków, którzy dzieciń
stwo i młodość spędzili na zie
mi ojczystej, z każdym rokiem 
maleje. Tworzą oni starą emi
grację, która opuściła kraj w 
pierwszych latach naszego stu
lecia oraz w okresie między
wojennym. Stosunek tej grupy 
do kraju jest pełen miłości i 
przywiązania.

Spośród najmłodszej emigra
cji z czasów ostatniej wojny 
rekrutuje się druga grupa tych, 
którzy ze względów ideologi
cznych i światopoglądowych nie 
darzą kraju zaufaniem. Trze
ba jednak dodać, że w ostat
nich czasach obserwujemy zła
godzenie, a nawet rozwianie się 
i wśród tych ludzi wielu uprze
dzeń i nieporozumień.

Dla jednej i drugiej grupy 
wychowanie dzieci i młodzieży 
w polskich tradycjach narodo
wych jest zagadnieniem o 
p'erwszorzędnym znaczeniu, 
bowiem na obczyźnie istnieje 
wielkie niebezpieczeństwo wy
narodowienia. Przed tym bro
nią się nasi Rodacy wszelkimi 
dostępnymi środkami. Najsku
teczniejszym jednak sposobem 
jest polska szkoła. W wielu 
państwach, w większych sku
piskach Polaków' istnieją sobot
nie bądź niedzielne szkółki pol
skie. W nich uczą się dzieci 
języka polskiego i przedm.o- 
tów o kraju ojczystym. Szkółki 
te borykają się jednak z du
żymi trudnościami, a do 
najpoważniejszych z nich należy 
brak nauczycieli. Nieliczni na
uczyciele dwoją i troją się, aby 
obsłużyć sieć szkółek polskich, 
odczuwa się też brak odpowied
nich podręczników.

Przeglądałem niedawno „Prze
krój”, który zamieścił prośbę 
jednego z Polaków w Niemczech 
Zachodnich o nadsyłanie prze
czytanych egzemplarzy tego pi
sma, które posłuży młodzieży 
jako lektura w języku ojczy
stym. Czytałem też polskie 

pisma wydawane w USA. Z , 
żalem trzeba stwierdzić, że ję-1 
zyk tych pism zawiera wiele ar- ( 
chaizmów bądź neologizmów’ I 
przejętych z języka angielskie
go. Wysuwa się więc potrzeba 
zasilenia ośrodków polonijnych 
czasopismami polskimi wyda
wanymi w kraju. Dysponujemy 
przecież wieloma pięknymi cza
sopismami, kóre byłyby z za
dowoleniem przyjęte za grani
cą. Wielką i nieocenioną po
mocą w podtrzymywaniu pol
skich tradycji narodowych i w 
ugruntowywaniu języka pol
skiego mogłaby stać się żywa 
więź pomiędzy polskimi szkół
kami za granicą a naszym: i 
szkołami. Formy współpracy 
mogłyby być różne i zależałyby 
od warunków obu stron. Naj
łatwiejszą i osiągalną byłaby 
wymiana listów pomiędzy szko
łami, klasami i uczniami ko
respondujących ze sobą szkół. 
Również indywidualna wymia
na korespondencji pomiędzy 
nauczycielami na temat wła
snych doświadczeń przyniosła
by niewątpliwie.pozytywne wy
niki.

Na odbytej 24 lipca br. w 
Tow. Łączności z Wychodź
stwem „Polonia” naradzie z de
legatami Polonii zagranicznej 
wysunęli oni projekt ufundo
wania w Warszawie Domu 
Emigranta Polskiego jako sym
bolu trwalej łączności Polaków 
z zagranicy z ojczyzną. Jest to 
dowód ich miłości i przywią
zania do kraju rodzinnego. Po
lacy w kraju nie mogą pozo
stać im dłużni. Naszą pomocą, 
którą jesteśmy w stanie im 
nieść, mogłoby być rozwinięcie 
szerokiej współpracy z tymi 
rozrzuconymi po całym święcie 
szkołami i rodzinami polskimi. 
Powiązanie młodzieży z kraju 
z wychodźstwem stworzyłyby 
widomy znak, że kraj o nim 
myśli i pamięta.

Nauczyciele polscy dali już 
niejednokronie dowody głębo

kiego patriotyzmu i ukochania 
dziatwy, której wychowaniu i 
nauczaniu poświęcają swe siły. 
Dlatego nie obce są nam zma
gania nauczycieli uczących na 
obczyźnie dzieci polskie mowy 
polskiej i pięknych tradycji na
rodowych.

Mam nadzieję, że forma 
współpracy kraju z wychodź
stwem ma realne możliwości 
rozwoju i znajdzie w kraju wie
lu zwolenników, a za granicą 
zrozumienie ' chętne jej przy
jęcie. Ambicją każdej szkoły 
powinno być uczestniczenie w 
tej współpracy. Trzeba jednak, 
aby Tow. Łączności z Wych. 
„Polonia” rozwinęło w tym kie
runku, szerszą działalność i w 
miarę jej rozszerzenia było ko
ordynatorem akcji. Chodzi bo
wiem o to, aby współpracą 
były objęte wszystkie ośrodki 
polonijne rozrzucone w różnych 
krajach świata.

Na ten temat trzeba więc pi
sać na łamach prasy pedago
gicznej 1 pism polonijnych, aby 
i za granicą pobudzić konieczna 
chęć przyjęcia naszej inicjaty
wy i zrozumienia jej celów. 
Nie wystarczy tylko pisać i mó
wić, trzeba niezwłocznie działać 
ZNP wykaże na pewno popar
cie dla tej akcji. Aby miała ona 
powodzenie, trzeba, by ZNP 
wraz z Tow. Łączności „Po
lonia” poczyniły niezbędne kro
ki w celu dostarczenia szko
łom polskim w kraju adresów 
szkół polskich za granicą.

Wychowanie młodego poko
lenia emigracji polskiej w du
chu polskości i łączności z Ma
cierzą jest przecież sprawą le
żącą na sercu zarówno działa
czom polonijnym za granicą, 
jak i w kraju. W ich szeregach 
nauczyciele po obu stronach 
zajmują z racji swego stano
wiska i powołania poczesne 
miejsce.

JAN JANICKI
Łódź

FILMY O
Tj1 ILMY o twórczości Łeonar- 
-*- da da 'Vinci, Michała Anio
ła, o Van Goghu, Utrillu i in
nych wielkich malarzach, eks
perymentalne filmy polskie, jak 
„Dom” Lenicy i Borowczyka, 
„Kineformy” Pawłowskiego i 
wiele innych pokaże, w uzupeł
nieniu ekspozycji wystaw. Wy
dział Programowy Centralnego 
Biura Wystaw Artystycznych, 
mieszczący się w gmachu „Za
chęty” w Warszawie. '

Począwszy od października, 
na terenie CBWA i z jego ini
cjatywy uruchomiony zostanie 
w jednej z sal „Zachęty” stały 
punkt wyświetlania filmów,

| czynny w każdy wtorek i pią
tek tygodnia, w godzinach od 18 
do 20.

Interesująca tematyka filmów 
przyciągnie niewątpliwie miłoś
ników sztuki.

Są to filmy wąsko- i szeroko- 
taśmowe, barwne i czarnobiałe 
— polskie i zagraniczne. Skła
dać się będą one na program 
nowo uruchomionego kina 
oświatowego.

American Indian Art in the 
Pacyfic Notrhwest (anieryk. 
prod.) Wezelay — film francu
ski, L. S. Lovry — angielski, 
Wykład Noakowskiego — film 
polski oraz kanadyjski film

SZTUCE
Little Phantasy — oto pozycje, 
które wyświetli CBWA w 
dniach od 30.IX do 3.X. br.

Dalsze zestawy są niemniej 
atrakcyjne i spotkają s'ę na 
pewno z dużym zainteresowa
niem.

Bilety wstępu do kina można 
nabywać zarówno w dniu wy
świetlania, jak i w przedsprze
daży, w biurze CBWA.

Wyświetlanie filmów poprze
dzane będzie krótkimi prelek
cjami.

IRENA NOWAKOWSKA

(i W związku z XV-leciem Ludowego Wojska Polskiego 8 

|i^ Centralna Agencja Fotograficzna Warszawa, Foksal 16 9)

z wydała specjalny zestaw zdjąć fotograficznych obrazują- z< 
6 cych dzień dzisiejszy naszej armii. ęj
p Zestaw zawiera 20 zdjęć formatu 18 X 24 cm i może W 

być wykorzystany jako mała wystawka, w gablotach 
itp. Cena wraz w tekstami i przesyłką — 200 zł.

TA ANIA jest krajem, w któ- 
rym szkolnictwo jest ota

czane szeroko zakrojoną opieką 
ze strony państwa i społeczeń
stwa. Ustrojem różni się ono 
znacznie od naszego i dlatego 
warto się z nim zapoznać.

Podobnie jak u nas obowią
zek szkolny obejmuje młodzież 
od 7 do 14 roku życia. Współ
czesny ustrój szkolny nie od
powiada jednak 7-Ietniemu o- 
bowiązkowi, bowiem jego bu
dowa przedstawia się jak 5+ 
4+3, tj. 5 klas szkoły podsta
wowej i 4 klasy szkoły średniej 
z nadbudową jednej klasy real
nej, lub też 3 klas gimnazjum 
(odpowiednik naszego liceum). 
Przy takiej organizacji obowią
zek szkolny przedłuża się do
browolnie do lat 9. Tylko mło
dzież mało zdolna opuszcza 
szkolę po 7—8 latach nauki. O- 
kolo 90% młodzieży miejskiej 
uczęszcza przez 9 lat, a część 
nawet przez 10 lat nie licząc u- 
czących się w 3-letnich gimna
zjach. Szkoła podstawowa i 
średnia mieszczą się w jednym 
budynku i mają jedno kierow
nictwo. Gimnazja są oddzielnie. 
Obok klas podstawowych nor
malnych typu miejskiego ist
nieją szkoły względnie klasy 
pomocnicze dla uczniów sła
bych, a także klasy dla opóź
nionych w czytaniu. Nauka czy
tania i pisania sprawia w Danii 
większą trudność niż u nas, 
gdyż pisownia jest znacznie 
mniej fonetyczna od polskiej. 
Szkoły pomocnicze mają 7 klas 
lub nadbudówką (5 + 2 + 1).

Ze względu na potrzebę ści
ślejszego doboru dziatwy do 
klas pomocniczych i specjal
nych oraz ze względu na szero
ko stosowane egzaminy testami 
wiadomości (w maju i paździer
niku) istnieją ośrodki zawodo
wych psychologów szkolnych. 
Przeprowadzają oni selekcję 
uczniów na podstawie testów 
wiadomości i testów umysło
wych. Uczniowie ze wskaźni
kiem inteligencji 70—90 są 
przesuwani do szkoły pomocni
czej. Dziecko z klasy pomocni
czej może przejść do klasy nor
malnej, gdy czyni wystarczają
ce postępy. Oprócz sz-kół bądź 
klas pomocniczych są szkoły 
specjalne dla dzieci z wadami 
wymowy i o słabym słuchu i 
wzroku. Dzieci ze wskaźnikiem 
50—70 są przekazywane do 
szkoły specjalnej. Uczniowie 
mieszkający blisko szkoły do
chodzą do niej, z okolic bar
dziej odległych mają możność 
mieszkać w budynku szkolnym.

Po ukończeniu klasy V jest 
egzamin. Uczeń, który złoży eg
zamin, idzie do średniej szkoły 
— do ciągu klas egzaminowa
nych — przygotowującej do 
szkoły wyższej, tj. do gimna
zjum lub innego typu nadrzęd
nego. Uczeń, który egzaminu nie

składa lub nie zda, przechodzi 
również do szkoły średniej, lecz 
do ciągu klas nieegzaminowa- 
nych. Po kl. IX egzaminowanej 
czyli po kl. IV średniej — ucz
niowie mogą pójść do 3-klaso- 
wego gimnazjum o wyznaczo
nych kierunkach: matematycz
no-przyrodniczym, humanistycz
nym, klasycznym, języków no
wożytnych. Kto nie idzie do 
gimnazjum, uczęszcza jeszcze 
jeden rok do tzw. klasy realnej 
zakończającej naukę.

Uczniowie kl. IV nieegzami- 
nowanej mogą być przyjęci do 
klasy realnej na podstawie 
wstępnego egzaminu. Klasa 
realna ma za zadanie ugrunto
wanie materiału szkoły średniej 
bez egzaminu, jednak niektóre 
z nich dokonują przyjęcia na 
podstawie stopni bardzo dob
rych. Dlatego pewna część ucz
niów idzie do gimnazjum do
piero po klasie realnej, tj. z ko
lei po kl. X. Uczniowie słabsi 
mogą być również przyjęci do 
gimnazjum na specjalne życze
nie rodziców, jeśli jest miejsce. 
Uczniowie tacy zwykle odpada
ją po roku nauki. Dzieci, które 
przychodzą do gimnazjum z do
brymi świadectwami, w wypad
ku słabych postępów w nauce 
mogą repetować, jeśli wykażą 
się pilnością.

Uczeń, który chce kształcić 
się na nauczyciela, kończy po 
IX klasie egzaminowanej jedną 
roczną klasę realną, a następ- 

-nie odbywa roczną praktykę w 
specjalnej instytucji dla spędzę, 
nia wolnego czasu dla uczniów 
głównie klas podstawowych, 
(odpowiednik naszych zajęć po
zalekcyjnych). Praktyka jest 
płatna. Po rocznej praktyce 
kandydat kształci się przez 4 la
ta w seminarium, w którym to 
czasie odbywa bezpłatnie właś
ciwą praktykę zawodową.
T NNY ustrój przeważa na 

wsiach, gdzie jest około
2 900 szkół różnego typu. Naj
liczniejsze są 2-klasowe, następ. 

: nie 4-klasowe, 7-klasowe i typu 
miejskiego 9-klasowe. 2- i 4- 
klasowe należą do szkół zbior
czych. Nauka w szkołach dwu- 
klasowych, które są o jednym 
nauczycielu, odbywa się co 
drugi dzień na zmianę. W szkol
nictwie wiejskim brak jest klas 
pomocniczych. Mimo to uczniów 
słabych nie skazuje się na pow
tarzanie klas. Są oni otaczani 
indywidualną opieką w nauce i 
podciągani do wyższych klas w 
ramach obowiązku szkolnego. 
Nieumiejętność czytania i ra- 

i chunków nie jest tu przeszko
dą w przejściu do kl. II i III. 

. Na skutek tego końcowe świa- 
dectwo szkolne jest raczej cha- 

' raikterystyką ucznia niż wyka
zem niedostatecznych postępów. 
Podobna zresztą tendencja ist
nieje ostatnio w miastach w od
niesieniu do uczniów ze szkół i 
klas pomocniczych. Problem re
pelentów w Danii istnieje, lecz 
nie w tym nasileniu co u nas. 
Odnosi się on nie do uczniów 
słabych umysłowo, lecz do ucz
niów przeciętnych, normalnie 
rozwiniętych.

Ponieważ na trudności w 
nauce czytania natrafia większa 
liczba uczniów, przeto w wielu 
klasach normalnych istnieją ze
społy uczniów, które nauczyciel 
doucza oddzielnie, zwłaszcza na 
2—3 miesiące przed końcem ro
ku szkolnego. Wtedy, poza an- 
gielsko-amerykańską metodą 
nauki czytania, nauczyciel po

sługuje się ćwiczeniami w od
czytywaniu zgłosek, do czego 
służy mu specjalriy apa
rat — pomoc naukowa. Mimo 
douczania, trudności w czytaniu 
u niektórych dzieci przedłużaią 
się do kl. II — III — IV. Jesz
cze w kl. II uczniowie tacy pró
bują składać po literze i duka
ją,
13 ROGRAM nauki jest ramo- 
1 wy. Nauczyciele posiadają 
swobodę w prowadzeniu lekcji. 
Nie przykłada się większej wa
gi do ogniw lekcyjnych. Często 
stosuje się na lekcjach pracę 
samodzielną uczniów czy to in
dywidualną, czy grupową. Pod
ręczniki w szkołach są różne. 
Każdy nauczyciel może wydać 

I drukiem napisany przez siebie 
podręcznik, jeżeli znajdzie dla 

I niego wydawcę. Podręczniki i 
zeszyty oraz przybory do nauki 
wszyscy uczniowie otrzymują 
bezpłatnie ze szkoły. Wydatki 
na ten cel pokrywają gminy, 
które są w możności to uczynić 
dzięki wysokim podatkom ko- 

' munalnym. Uczniowie nie mają 
więc pod tym względem żad
nych trudności.

Nauczyciele mają ułatwioną 
pracę, gdyż liczba dzieci w kla- 

I sie rzadko przekracza 30. a w 
klasach pomocniczych nie do
chodzi do 20. Istnieje opinia 
wśród nauczycieli, że szkołę 
podstawową należy przedłużyć 
z 5 do 7 klas, aby dzieci dłużej 
ze sobą przebywały bez wczes
nego rozdziału ich na dwa rów
noległe ciągi w szkole średniej. 
Po przeprowadzeniu odpowied
nich prób w szkołach wprowa
dza się te postulaty już od roku 

i szkolnego 1958-59.
Nad organizacją nauki i me- 

j todami nauczania pracują dwa 
ośrodki: Duński Instytut Peda
gogiczny i Szkoła Eksperymen
talna w Kopenhadze. Prowadzą 
one szeroko zakrojone badania 
i doświadczenia pedagogiczne i 
są motorem dalszego postępu 
dydaktyczno-pedagogicznego.

Z powyższego nasuwają się o 
szkolnictwie w Danii takie spo
strzeżenia.

1. Wprowadzono 9-Ietnie pow
szechne nauczanie w miastach i 
częściowo na wsiach przy 7-letnim 
obowiązku szkolnym. W uznaniu 
istnienia znacznej rozpiętości u- 
mysłowej między dziećmi utworzo
no klasy pomocnicze dla dzieci o- 
Póżnionych w rozwoju i utworzono 

2 ciągi klas średnich, jeden o kie
runku więcej teoretycznym, drugi o 
nachyleniu praktycznym. w ten 
sposób podniesiono w swoisty spo
sób poziom obydwu ciągów klas 
średnich oraz w gimnazjum I w 
innych szkołach będących nadbu
dową 4-IetnieJ szkoły średniej. 3. 
Zwycięża pogląd, że dzieci, które 
mają trudności w nauce czytania, 
mogą zdobywać tę umiejętność 
wolniej, bo także w następnych 
klasach stosuje się dla nich przez 
dłuższy czas dodatkowe nauczanie. 
4. Upowszechnia się opinia, żo dzie
ci słabiej uzdolnione, poprzestające 
na nauce 7—S-letniej, powinny być 
oceniane nie notami przetlmiotowy- 
mi, lecz według ich możliwości ży
ciowych.

Problem dostosowania szkoły 
! do poziomu umysłowego ucz
niów istnieje już praktycznie od 
przeszło pól wieku. Różne były 
i są jego rozwiązania. Dania 
rozwiązała go przez odpowied

nią organizację szkolnictwa, 
która przypomina były system 
mannheimski i wiedeński.

J. SYSKA
Katowice

Nauczyciele szkół CRS 
zdobywają kwalifikacje pedagogiczne
ENTRALA Rolnicza Spół- 

v J dzielni „Samopomoc Chłop
ska” prowadzi na terenie całej 
Polski czterdzieści osiem szkół 
przygotowujących wykw alifiko- 
wanych pracowników spółdziel
czości samopomocowej.

W szkołach tych — techni
kach ekonomicznych i gospodar
czych oraz zasadniczych gospo
darczych i dla sprzedawców 
sklepowych — pracuje dziesiąt
ki młodych, dobrych nauczycieli, 
związanych uczuciowo nie łylko 
z młodzieżą, ale również z ideą 
spółdzielczości, nauczycieli prag
nących jak najlepiej przygoto
wać młode kadry do ich przy
szłej pracy zawodowej. Jednak
że wielu z nich — zarówno ta
kich, którzy przeszli do szkol
nictwa CRS z życia gospodar
czego, jak i absolwentów szkół 
ekonomicznych — nie posiada 
pedagogicznego przygotowania. 
Codzienne kontakty nauczycieli 
z uczniami w różnych sytua
cjach. nie zawsze współmierne 
rezultaty z ich poczynaniami i 
wysiłkami, liczne trudności na
tury wychowawczej — ukazały, 
że w procesie kształcenia zawo
dowego nie wystarcza znajo
mość określonego przedmiotu ś 
dobra wola nauczania, ale wa
runkiem koniecznym jest świa
dome i rozumne kierowanie 
procesem nauczania i wycho
wania. Do tego zaś niezbęd
na już staje się wiedza psy
chologiczna i pedagogiczna. 
Stało się oczywiste dla wie
lu szkół i nauczycieli, że nie
dostateczne rozumienie psychiki 
ucznia, jego potrzeb i możliwo
ści, nieorientowanie się w pod
stawach nauczania i wychowa
nia — nie pozwala na celowe i 
skuteczne działanie, co w kon
sekwencji obniża wpływ szkoły 
na przygotowanie wychowanka 
do życia. Zrodziła się więc po
trzeba poznawania wiedzy pe
dagogicznej.

W tej sytuacji CRS „Samopomoc 
Chłopska” wyszła na przeciw po- 
rzebom nauczycieli i zorganizowa

ła akcję szkolenia pedagogicznego. 
Przyjęło ono dwa tory, a miano
wicie; systematyczne kształcenie 
młodych nauczycieli, umożliwiające 
zdobycie im kwalifikacji pedago
gicznych oraz doskonalenie nauczy
cieli i dyrektorów szkól.

Uwzględniając dość dobry po
ziom ogólnego i fachowego przy
gotowania nauczycieli oraz ich 
osobiste, zdobyte w toku pracy, 
doświadczenie pedagogiczne, na
dano systematycznemu szkole
niu formę kierowanego samo
kształcenia.

Z bogatej i złożonej proble
matyki pedagogicznej wybrano 
— przy współudziale Katedry 
Pedagogiki UW i Instytutu Pe
dagogiki — zagadnienia nie
zbędne w pracy nauczycieli w 
zakresie historii i teorii wycho
wania. teorii nauczania oraz 
psychologii.

Wakacyjny kurs w Głuchołazach 
w sierpniu 1957 r. zapoczątkował 
pracę samokształceniowa grupy 
nauczycieli. Obok wykładów wy
jaśniających podstawy teorii peda
gogiki i psychologii socjalistycznej, 
zasadniczą metodę pracy stanowiły 
przede wszystkim ćwiczenia. Żywe 
dyskusje oparte na analizie własnej 
praktyki i literatury pozwalały na 
konfrontowanie teorii z praktyką 
oraz budziły refleksyjny stosunek 
do zjawisk wychowawczych.

W psychologii położono szczegól
ny akcent na rozwój psychiczny 
młodzieży w wieku od lat 14 do 
18 na fazy rozwojowe procesu my
ślenia, na psychologiczną analizę 
trudności dydaktycznych i wycho
wawczych na tle sytuacji dziecka 
szkolnego w rodzinie i w szkole.

Następnie Wiele uwagi poświęco
no sprawie reedukacji młodzieży, 
roli ideału wychowawczego. a w 
związku z tym żywo dyskutowano 
zagadnienie kształcenia naukowego 
poglądu na świat i wychowania 
świeckiego. Również wnikliwie prze
analizowano zagadnienie wyełtowa- 
n a moralnego i umysłowego w 
świetle rozwoju cywilizacji tech
nicznej doby współczesnej, a w 
związku z tym problem prawidło
wej organizacji praey w świetle 
potrzeby wzmożenia jej wydajności.

Szczególne zainteresowanie wy
wołały problemy kształtowania oso
bowości wychowmia 1 związanych 
z nim: trudności. Zaakcentowano 
tu znaczenie spółdzielni uczniow
skich i praktyk produkcyjnych dla 
wyrabiania społecznej postawy ucz- 
n a — przyszłego działacza spół
dzielczego.

Uczestnicy kursu wyjechali b 
Głuchołazów ożywieni myślą 
świadomego kierowania nau
czaniem i wychowaniem zgod
nie z poznaną wiedzą i zapa
łem do dalszej samodzielnej 
pracy nad zaleconą lekturą oraz 
dowolnie wybranym zagadnie
niem z zakresu psychologii czy 
pedagogiki.

Wskazówki otrzymane na kur
sie oraz kilkudniowe konferen
cje metodyczne organizowane 
w ciągu roku szkolnego 1957/58, 
nastawione poprzez hospitacje 
lekcji różnego typu na analizę 
praktyki szkolnej, pomagały 
nauczycielom w doskonaleniu 
metod własnej pracy i w samo
kształceniu.

Samodzielne opracowanie wy
branego problemu z zakresu 

| własnych doświadczeń w toku 
| samokształcenia zapobiegało po
wierzchownemu opanowaniu te
orii pedagogicznej i wprowadzi
ło na właściwą drogę konkrety
zowania teorii w praktyce i u- 
ogólnienie żywej praktyki. Nie
które prace nauczycieli zasłu
gują nawet na opublikowanie. 
Cechuje je dość duża wnikli
wość i umiejętność operowania 
materiałem badawczym. Wszyst
kie zaś świadczą o sensownym 
włączeniu teorii w proces nau
czania i wychowania.

Ostatni etap pracy samokształ
ceniowej nastąpił na kursie po- 
wtórzeniowo - konsultacyjnym 
w Ciechocinku w sierpniu br.

Analiza wybfahyeh afctnalnych 
pozycji z literatury pedagogeznej 
i psychologicznej z próbą określe
nia własnego stosunku do omawia
nych problemów stanowiła istotę 
wysiłku nauczycieli.

Egzaminy podsumowały wynikł 
całorocznego okresu samodzielnej 
pracy nauczycieli. Nie bez znacze- 

I nia jest fakt, że SS proe. osób skła
dających egzamin uzyskało pomyśl
ny rezultat. otrzymując tym sa
mym kwalifikacje wymagane przy 
mianowaniu nauczycieli w myśl u- 
stawy z dnia 27.IV.57 r. o prawach 
i obowiązkach nauczycieli.

Sprawę dokształcenia pedago
gicznego dyrektorów szkól re
alizowano na kwartalnych robo
czych naradach z udziałem wy
bitnych naukowców i profeso
rów UW: Aliny Sżbmińskieij, 
W. Okonia, T. Tomaszewskie
go. Konstantego Lecha.

Tematyka narad i wykładów wy
rastała Z rzeczywistych potrzeb 
szkół. Można przykładowo wymie
nić te. które wydają się Jakby wę
złowe dla procesu naliczania 1 wy
chowania: charakterystyka proce
sów psychicznych młodzieży w wie
ku 14 — ts lat, podstawowe zało
żenia i problemy psychologii wy
chowawczej, aktualne problemy dy
daktyki, wiązanie teorii i praktyki 
sv procesie nauczania aktualne za
dania wychowania moralnego oraz 
organizacji pracy wychowawczej w 
szkołach, główna problematyka pe
dagogiki socjalistycznej itp.

Wymienione tu tematy dosta
tecznie ilustrują zakres i cha
rakter szkoleniowy tych narad.

(dokończenie na str. 4)
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■p OCZYNAJĄC od 14 września rozpoczął 
-1 się właściwy Kongres, przy którego 
otwarciu przemawiali: prezes PTH — 
piof. dr T. Herbst, rektor UJ prof. dr S. 
Grzybowski, minister Szkolnictwa Wyż
szego—prof. dr S. Żółkiewski, sekr. PAN — 
prof. dr Arnold, przewodniczący MRN — 
orof. dr W. Boniecki oraz goście zagraniczni 
jak: delegat Wszechrosyjskiej Akademii 
Nauk w Moskwie — prof. W. Jacuński, 
•delegat Inst. Hist. Węgierskiej Akademii 
Nauk —■ prof. E. Kovase, a w imieniu 
Instytutu Historycznego NRD — prof. H. 
Gentzen. Wszyscy cni przemawiali w ję
zyku polskim. Z kolei prof. dr K. Male- 
czyński przedstawił wyniki konkursu PTH 
na prace regionalno-historyczne: przyzna
no nagrody autorom opracowań dziejów 
Starego Sącza (W. Bazielich) i Ostrołęki 
(Z. Niedziałkowska).

W przemówieniach stwierdzono poważ
ny dorobek historyków i podkreślono róż
nice między pierwszym Zjazdem o cha
rakterze elitsrnym z 1880 r. w którym 
wzięło udział ck. 100 uczonych, a obecnym 
Zjazdem z 1400 uczestnikami. Minister 
Żółkiewski witając Zjazd, w imieniu rzą
du PRL wyraził wdzięczność historykom 
polskim, którzy mimo oporu tradycjonaliz
mu i niebezpieczeństw wulgaryzmu stwo
rzyli tak: wielkie dzieło, jakim jest synte
za dziejów Polski oparta o nowe założenia 
metodologiczne. Serdeczne przemówienia 
wygłosili prof. W. Jacuński (ZSRR) i prof. 
Golobucki, delegat Ukr. Akademii Nauk 
z Kijowa. Obaj podkreślali wielkie znacze
nie współpracy uczonych rosyjskich i u- 
kraińskich z polskimi i osiągnięte poważ
ne wyniki. Na posiedzeniach plenarnych, 
Podobnie jak i na sekcyjnych, wywiązała 
ńę niezwykle ciekawa dyskósja, której 
nomenty najbardziej emocjonujące spró
bujemy odtworzyć.

Ujęcie problemu „Początków feudalizmu w 
Polsce" przez znakomitego badacza prof. dra 
K. Tymienieckiego wywołało polemikę z prof. 
Bardachem, prof. Hejnoszem i prof. Manteuf- 
lem. Chodziło tu głównie o samo skonkretyzowa 
nie feudalizmu, który w ujęciu prof. Tymieniec
kiego był systemem prawno-państwowym, zam
kniętym w układzie lennym, a w ujęciu jego 
przeciwników — formacją ekonomiczną. Prof. 
Hejnosz dał nowe bardzo ciekawe sformułowa
nie, że podstawą ustroju lennego w Polsce była 
pełna własność dziedziczenia ziem, bez stosun
ku lennego do panującego, czym właśnie feu- 
flalizm polski różnił się od zachodniego.

Bardzo gorąca polemika toczyła się rów
nież na Plenum między dyr. Instytutu 
Historycznego PAN — prof. drem T. Man-
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teuflem a prof. drem Daniszewskim i prof. 
Krzyżanowskim. Dyr. Manteufel wygło
sił na posiedzeniu otwierającym Zjazd re
ferat pt.: „Przemiany polskiej nauki histo
rycznej w dziesięcioleciu 1948-58”, przed
stawiając warunki, w jakich w tym czasie 
rozwijała się historiografia polska. Refe
rent dziesięciolecie to .dzieli na trzy okre
sy: I. 1949-52 — okres oceniany krytycz
nie, w którym rozwijały się jednokierun
kowe badania nad historią gospodarczą. 
Za dodatnie osiągnięcia należy uważać 
rozwój badań archeologicznych oraz badań 
nad ruchem robotniczym i chłopskim; II. 
1953-5 — w którym PAN wprowadziła 
pewną • centralizację; bardziej rozwijają 
się szkoły wyższe, zaczyna się rodzić szer
sza tematyka oraz rozpoczęto rozleglejsze 
wydawanie źródeł; III. okres 1956-8 — 
w którym następuje wzrost badań i zna
czne rozszerzenie problematyki, duży roz
wój wydawnictw źródłowych, a historycy 
na odcinku historii najnowszej przestali 
być wyręczani przez filozofów. Nawiąza
ne zostały szersze kontakty zagraniczne 
na uniwersytetach, podjęte zostały stara
nia przedłużenia okresu nauczania. Opra
cowano syntetyczną historie Polski (PAN). 
Referent krytycznie ocenia nadmierny 
wpływ filozofów ną historię, gdyż to po
woduje oderwanie jej od źródeł. Konsta
tuje nadwątlenie zaufania społeczeństwa 
do historyków i stwierdza, że nad jego 
odzyskaniem należy pracować. Ostre prze
mówienie polemiczne wygłosił dyr. Dani
szewski, podkreślając wydatne zasługi i 
osiągnięcia historyków w dziesięcioleciu, 
lecz spotkał się z repliką prof. Manteufla, 
który mocniej jeszcze podkreślił swoje 
poglądy.

Z referatem prof. Wereszyckiego „Powstanie 
polskie na tle sytuacji międźynaroctowej” ostro 
polemizowali prof. dr C. Bobińska i prof. dr 
J. Sieradzki, zarzucając referentowi niegłoszo- 
ny przcz niego optymizm a właśnie pesymizm, 
jak również brak powiązania referatu z ro
syjskimi ruchami społecznymi.

Szczególnie ostro wypadła polemika na posie- । 
flzeniach sekcji historii najnowszej w związ
ku z referatem prof. dr Kormanowej „Z ba
dań nad początkami polskiego ruchu robotni
czego”. Poseł dr Drobner, jako wybitny działacz 
Partii Socjalistycznej, wystąpił przeciwko, jego 
zdaniem, nieścisłym sformowaniem referentki. 

Inną niemniej zacięta polemika toczy
ła się w sekcji historii najnowszej po re
feratach doc. dr M. Turlejskiej „Sprawa 
polska w drugiej wojnie światowej’1, prof. 
dra H. Batowskiego ,,O polityce zagrani
cznej dwudziestolecia” i doc- dra C. Ma
tejczyka „Wkład narodu polskiego do an
tyhitlerowskiego ruchu oporu w drugiej 
wojnie światowej”. W żywej dyskusji 
wzięło udział kilkunastu uczonych, a prof. 
Krzyżanowski omówił mało znane pamię
tniki gen. Gemelin i podkreślił różnicę 
między polityka gen. Sikorskiego a rzą
dów przedwrześniowych, tzn. docenianie 
przez niego znaczenia kontaktów z ZSRR. 
Inni dyskutanci polemizując z doc. Turlej
ska stwierdzili, że referat zawierał dużo 
słusznych myśli, jednak nie dość jasno 
sformułowanych (np. stosunek mocarstw 
zachodnich do Polski w r. 1939). Zabrat 
również głos doc. Gentzen (NRD) na te
mat dużych korzyści płynących ze współ
pracy historyków polskich i niemieckich 
dla wydobycia prawdy dziejowej.

Wyniki obrad sekcyjnych były bardzo cie- 
kawę i ujęte zostały w ostatecznym sformuło
waniu przy przemówieniu Sumującym wyniki 
Zjazdu, wygłoszonym przez Prez. prof. dra 
Herbsta. Wskazał on na rosnącą produkcję nau
kową: w ciągu ostatnich trzech lat liczba wy
danych książek naukowych i popularnonau
kowych o treści historycznej wzrosła o jedną 
trzecią, osiągając w 1957 r. cyfrę 267 pozycji 
książkowych. 27 czasopism historycznych, ogól
nych, socjalistycznych i regionalnych umo
żliwia zarówno szybką poblikację badań, jak 
i inicjowanie i prowadzenie dyskusji nauko
wych.

Ze szczególną satysfakcją należy podkre
ślić tworzenie się nowych i aktywizację 
istniejących już dawniej regionalnych 
ośrodków historycznych i reprezentują
cych je periodyków. Wiąże się to najści
ślej z dalszym ożywieniem prac PTH w 
ośrodkach poza uniwersyteckich, rozsze
rzaniu się jego działalności i wpływów. 
Natomiast zaznacza się wciąż jeszcze nie
dostateczne zbliżenie wzajemne history
ków — pracowników naukowych i nauczy
cielstwa. VIII Kongres stwierdza, że nau
ka historyczna wyciągnęła dla siebie 

■ wnioski z doświadczeń lat minionych, chce 
przezwyciężyć braki i luki tematyczne, 
błędy metodyczne i metodologiczne. Daje 
się zauważyć pewien postęp w pracy 
szkół wyższych przygotowujących przysz
łych nauczycieli.

VIII Zjazd Historyków Polskich zwraca

się do Zarządu Głównego PTH, aby w po
rozumieniu z PAN, Min. Szkolnictwa 
Wyższego i innymi władzami państwowy
mi dążył do: a) intesyfikacji badań w za
kresie historii nowożytnej i najnowszej, 
lat międzywojennych, drugiej wojny świa
towej i okupacji i zapewnił im należyty 
poziom naukowy; b) przezwyciężenia kry
zysu w dziedzinie historii politycznej, w 
szczególności przez powiązanie jej z cało
kształtem procesu dziejowego; c) wzmoże
nia badań z zakresu historii powszechnej, w 
szczególności w kwestiach związanych z 
dziejami Polski; d) zapewnienia dalszego 
równomiernego rozwoju historii społeczno- 
gospodarczej, historii państwa i prawa oraz 
wojskowości i nauk pomocniczych; f) roz
wijania badań regionalnych oraz g) wzmac
niania roli historyków w społeczeństwie.

W tym celu Zjazd uważa, że:
1) konieczne jest kształcenie nowej kadry 

naukowej w dziedzinie badań pozostających w 
tyle, organizowanie roboczych konferencji, 
szersze rozwijanie dyskusji naukowych przez 
czasopisma historyczne, intensyfikację prac e- 
dytorskich bibliograficznych oraz wydawnictw 
źródłowych, organizowanie regionalnych konfe
rencji historycznych i muzeów regionalnych, 
kontynuowanie wspólnych prac naukowych z 
historykami bratnich krajów socjalistycznych, 
zwiększenie długoterminowych wyjazdów za 
granicę, wreszcie stworzenie odpowiedniej re- 

I prezentacji historycznej nauki polskiej na Kon
gres Nauk Historycznych w Sztokholmie w 
1960 r.;

2) zadaniem ogółu historyków polskich jest 
aktywny udział w pracach poświęconych Tysiąc
leciu Państwa Polskiego, 550 rocznicy grun
waldzkiej oraz stuleciu powstania styczniowego;

3) konieczne jest zwiększenie i podniesienie 
poziomu historycznej literatury popularno
naukowej, gdyż w niej tkwi potężny środek 
upowszechnienia osiągnięć nauki historycznej 
i społecznego oddziaływania historyków;

4) kolejny Powszechny IX Zjazd winien się 
odbyć za pięć lat, w roku 1963.

Osiągnięcia Zjazdu są duże. Już sam 
udział ok. 1400 uczestników, którzy w 
olbrzymiej większości sami pokrywali ko
szty Zjazdu, dowodz-ił, że głęboko intere
sują się oni postępem nauki historycznej 
i jej problemami. Zagadnienia w sekcjach 
były ujmowane w sposób zwięzły, synte

tyczny, a dyskusja była szczera i niczym 
. nie skrępowana. Brało w niej udział nie 
tylko najstarsze i średnie, lecz i najmłod
sze pokolenie pracowników nauki.

Były jednak i pewne mankamenty za
równo w doborze tematyki, jak i nawet w 
sprawach organizacyjnych. Na pierwszym 
miejscu należy postawić pominięcie pro
blematyki Ziem Zachodnich. Propaganda 
szerzona w nauce i publicystyce zachodnio- 
niemieckiej rozwija się potężnie, historia 
i wybierane z niej fakty sztucznie są na
ginane i. stają się narzędziem polityki w 
sprawie rewizji naszych granic północ
nych i zachodnich, a zagadnienia te nie 
zostały uwzględnione w wystarczający 
sposób na tak poważnym, chyba najlicz
niejszym z dotychczasowych zjazdów 
naukowych. Słusznie też prof. dr Popiołek 
ostatniego dnia na zebraniu plenarnym 
poruszył pominięcie problematyki Ziem 
Zachodnich. Uwaga powyższa odnosi się 
również i do Ziem Mazurskich. Zbyt ma
ło o nich mówimy i piszemy, a dzieje się 
tam źle i historyk powinien mieć na tym 
terenie wyjątkowo ważne, a może i pilne 
zadania.

Być może spowodowane to było poprze
dzającym Kongresem w r. 1948 we Wro
cławiu, który szeroko tę problematykę 
uwzględnił.

Nie rozumiemy również braku sekcji histo
rii kultury: z olbrzymiej liczby 78 referatów 
plenarnych i sekcyjnych zagadnienia kultury 
uwzględniono zaledwie w 3 referatach. Praw
dopodobnie dlatego uderzał na Zjeździć brak 
pracowników naukowych związanych bliżej 
z historią kultury. Również poważną sprawą byt 
brak sekcji historii powszechnej, średniowiecz
nej 1 nowożytnej, która tak bardzo była w dzie
sięcioleciu zaniedbana, a odcięcie od pewnych 
źródeł prawie całkowite.

Kongres odbywał się nareszcie pod zna
kiem właściwego doceniania tła między
narodowego. dlatego brak ten tym bardziej 
raził; po prostu wielu historyków chcia- 
lo podyskutować, a choćby i dowiedzieć się 
czegoś z zakresu tepiatów pasjonujących 
obecnie naukę zachodnią.

Już bardziej zrozumiałe jest pominięcie 
problematyki powstania styczniowego, ze 
względu na projektowany zjazd w jego 
setną rocznicę. Zresztą sprawy roku 

1863 były poruszane przez prof. dra We
reszyckiego.

Odczuwano również brak sekcji meto
dologicznej, choć zagadnienia tej kategorii 
znalazły wyraz w dyskusjach na plenum 
i w sekcjach nrzy omawianiu zagadi+eń 
merytorycznych, np. sprawy takie jak idea
lizm i realizm, optymizm i pesyrmźln, pro
blem wartościowania, obiektywizm i su
biektywizm, wieloznaczność pojęcia feu- 
daiizmu itp.

Niedociągnięcia organizacyjne były raczej 
nikle, ogól był bardzo zadowolony, a jeśli o 
nich wspominamy, te tylko aby uniknąć pew
nych błędów na przyszłość. Pierwszą sprawą to 
pamiętnik zjazdowy rozprowadzony w ostatniej 
chwili w ilości niewystarczającej (800 egz.) i to 
bez przeprowadzenia w niektórych wypadkach 
koniecznej rzeczowej korekty. O ileż byłoby le
piej, gdyby tę książkę prac i osiągnięć uczonych 
otrzymali uczestnicy Zjazdu na miesiąc naprzód, 
o ileż cenniejsza mogłaby być dyskusja, do któ
rej można by się było sumienniej przygotować.

Mamy zastrzeżenia i co do miejsca nie
których obrad sekcyjnych. Czy mogły ni
mi być np. małe sale w Studium Słowiań
skim, gdzie obradowały aż trzy sekcje, któ
re nie miały koniecznej przelotowości, 
dwustronnego wejścia. Wiele osób chce 
słyszeć referaty czy chociaż część dyskusji, 
a ponieważ są one umieszczane, ze zrozu
miałych względów, w jednym czasokresie, 
brak przelotowości sal un.emożliwia od
wiedzanie sekcji w czasie toczących s^ę 
obrad. Temu wymaganiu odpowiadała tyl
ko Rotunda w II D. Ak. i aula WSP. Część 
osób uważała za brak konferencji nieod- 
czytanie na ostatnim posiedzeniu plenar
nym przynajmniej najważniejszych wnios
ków sekcyjnych, lecz na ogół w sumują
cym protokole końcowym były one 
uwzględnione. Nie podzielamy natomiast 
zasłyszanego sądu, że należało zaprosić 
tylko najwybitniejszych nauczycieli i ogra
niczyć ich liczbę, gdyż upowszechnienie 
osiągnięć nauki wydaje nam s.ę czymś nie
słychanie ważnym, dającym impuls, wiel
ką zachętą do ciągłego samokształcenia, 
pobudzającym zamiłowanie, wywołującym 
ciągły niepokój braku wiedzy i powodują
cym chęć opanowania większego jej za
kresu.

Ze strony nauczycieli była wielka chęć 
odniesienia maksymalnej korzyści ze Zjaz
du. aby nie błąkać się, jak dotychczas, na 
manowcach wobec swoich uczniów. Kry
tyka, występująca czasem nawet za ja
skrawo, miała jednak charakter nie bez
płodnej negacji, lecz twórczy i mobilizu
jący.

DR BOLESŁAW DUNIKOWSKI



Uroczyście obchodzony był 6 te 
września br. jubileusz 50-le- te 
:ia pracy nauczycielskiej kol. te 
Jana Hablewicza, kierownika te 
Szkcły Podstawowej w Sul- te 
nówku, pow. Swiecie n. Wi- te 
słą. te

Drogiemu Jubilatowi, od- te 
znaczonemu w tym dniu Krzy- te 
żem Kawalerskim Orderu Od- te 
rodzenia Polski, składamy ser- te 
ieczne życzenia dalszej owoc- te 
nej pracy nad wychowaniem. (Ą 
młodzieży i pomyślności 
życiu osobistym

2 Kol. Henryk Tarabula, kie- (f 
2 równik Szkoły Podstawowej w te 
y Proślicach, pow. Kluczbork te 
7 cdszedł we wrześniu br. na te 
y emeryturą po 54-letn:.ej pracy te 
y w zawodzie nauczycielskim. te 
?. Kol. Tarabula, uczestnik te

strajku szkolnego w 1.905 r.. te 
X za długoletnią, ofiarną pracą te 
(s zawodową i społeczną edzna- te 

czony został w lipcu bież, ro- te 
ku krzyżem Kawalerskim Or- te 

? deru Odrodzenia Polski. te
# Zasłużonemu Jubilatowi te

składamy jak najserdeczniej- te 
;< sze życzenia zdrowia i zasłu- te 
g żernego wypoczynku. te

Kmmkat
Dnia 19 października 

przypada Dzień Spółdziel
czości w szkołach.

W związku z tym Mini- 
st/rstwo Oświaty wyraziło 
zgodę na zorganizowanie 
obchodów i przeprowadze
nie odpowiednich pogada
nek w dniu 18.X.

Materiały do pogadanek 
zamieścimy w następnym 
numerze.

Budujemy szkofy w ąyaie spełewym
•V AJCZĘŚCIEJ zagadnienie 
L znamy z informacji praso
wych :

W województwie X powstało 
kalne towarzystwo, mające na 
lu organizowanie inicjatywy w 
kresie budowy szkól.

W wiosce Y ludność powołała spo
łeczny komitet budowy, który ze
brał dwieście tysięcy zł w materia
łach i gotówce.

lo- 
ce- 
za-

Kim najczęściej są twórcy 
organizacji mających na celu 
propagandę budowy szkół w 
czynie społecznym; kim naj
częściej są inspiratorzy budowy 
szkół podstawowych w Murzy- 
ncwie Leśnym (powiat Środa 
Poznańska), Skórznicach (powiat 
Pułtusk), czy Domu Nauczyciela 
w Olkowicach (powiat Biało
brzegi)? Przeważnie są to nau
czyciele znający doskonale swo
je środowisko, umiejący dla 
pięknych celów zapalić społe
czeństwo, porwać go za sobą. 
Nauczyciele ci potrafią zapew
nić wybór do komitetu budowy 
odpowiednio zdolnych ludzi: ten 
ojciec jest dobrym organizato
rem, tamten zna się na murar- 
stwie, ciesielce, a więc może 
zająć się ogólnym nadzorem 
oraz skontrolować jakość spro
wadzanych materiałów; ten jest 
ambitny, gdy wysunie się jego 
na przewodniczącego komitetu 
budowy, na pewno nie będzie 
szczędził sił 'i czasu, aby solid
nie wywiązać się z obowiąz
ków.

W Krze zono wicach (pow. Opatów), 
gdzie szkoła budowana jest z inspi
racji nauczyciela, kol. Wiktora Gaj
dy, mieszkańcy, członkowie Komi
tetu, a szczególnie jego przewodni
czący ob. Jan Stan oraz wiceprezes 
ob. Henryk Oficjalski, każdą wolną 
chwilę poświęcają wznoszeniu mu
rów nowej szkoły.

W powiecie Busko inicjatywę pod
jęcia szkolnego czynu społecznego 
poddał tamtejszym władzom Zarząd 
Powiatowy ZNP. Oddziały powiato
we ZNP opracowując program kon
ferencji umieszczają w nich sprawy 
budownictwa szkolnego w ogóle, a 
społecznego w szczególności.

NOWY ETAP
ist-W wielu województwach 

nieją dotychczas — niezależnie 
od TPBS — organizacje zajmu
jące się również popieraniem 
czynów społecznych w zakresie 
szkolnictwa. W Kielecczyźnie 
działa Społeczne Towarzystwo 
Budowy Szkół. Organizacja ta 
powstała jeszcze przed powoła
niem TPBS. Potraktowany glo
balnie wysiłek stowarzyszenia 
wzbudza podziw. W ciągu nie
pełnej sześciomiesięcznej dzia
łalności Społeczne Towarzystwo 
Budowy Szkół zgromadziło:

© z dochodu uzyskanego ze 
sprzedaży nalepek (tylko w ciągu 
Dni " ' ” ‘ - • -Książki i Prasy) — 479 996 zl,

z Imprez — 15 876 zl,

_ z darów 619 942 zl (np. w Pion
kach, dzięki staraniom aktywu To-

Z książek
W wielu województwach są 

miejscowości, gdzie nauczyciele 
mający doskonałe rozeznanie 
środowiska, potrafią spowodo
wać nie tylko wzniesienie nowe
go budynku szkolnego, ale np. 
zadbać o stałe, systematyczne 
wyposażanie szkoły w pomoce 
naukowe.

(H|Wiedzi RB

NP. KIELECKIE

Przed kilku laty w Busku 
dyrekcja Liceum Ogólnokształ
cącego oraz Komitet Rodziciel
ski oddały do użytku internat 
żeński, wykonany całkowicie si
łami i środkami społecznymi. W 
ub. roku inicjatorzy poprzed
niego czynu, dyr. liceum kol. 
Władysław Godzwon wraz z Ko
mitetem Rodzicielskim przystą
pili do akcji na rzecz budowy 
domu nauczycielskiego o 21 iz
bach. Miejscowy surowiec — 
kamień dostarczyli rodzice, któ
rzy również społecznie wykona
li fundamenty; niezbędne fundu
sze na kupno pozostałych ma
teriałów i opłacenie fachow
ców szkoła uzyskała ze zbiórek, 
przedstawień, zabaw tanecz
nych.

Kierownik Szkoły Podstawowej w 
Porzeczu (pow. kielecki), kol. Kra- 
wętkowski, zmobilizował dla budo
wy szkoły nie tylko członków Ko
mitetu Rodzicielskiego, ale i wszyst
kich mieszkańców wioski. Za pie
niądze wyasygnowane przez Komi
tet Rodzicielski (m. in. dochód z 
przedstawień i zabaw 
zakupiono na Ziemiach Zachodn ch 
cegle rozbiórkową, którą koleją 
przewieziono do Porzecza. Wszelkie 
prace niefachowe, a w większości 
i specjalistyczne ludność wykonała 
bezpłatnie.

tanecznych) i

Niedawno ukazały się na 
rynku wydawniczym książki 
popularnonaukowe mające 
choć w pewnym stopniu zastą
pić brak współczesnej encyklo
pedii polskiej. Książki te vh-- 
dały: Państwowe Wydawni
ctwo „Iskier" i Wydawnictwo 
Ministerstwa Obrony Narodo
wej.

I tak odpowiedzi na pytania 
„Dlaczego słońce jest raz ja
śniejsze, a innym razem bar
dziej czerwone, chociaż niebo 
pokryte jest chmurami; Dla
czego człowiek się złości; Jaka 
liczba jest największa i czy 
jest od niej większa; Jak two
rzyły się religie; Czy istnieje 
życie pozagrobowe" oraz na 
dziesiątki innych można zna
leźć w książce pt. „Kto, kiedy, 
dlaczego", tom I, „Iskry" (wy
danie II poprawione), str. 479, 
cena 45 zł. Książka ta powsta
ła z inicjatywy czytelników — 
do redakcji „Iskier" wpłynęło 
już 35 000 pytań z najrozmait
szych dziedzin; następne tomy 
tej zajmującej książki są rów
nież pomyślane jako uszerego
wane tematycznie w zbiory 
odpowiedzi na frapujące czy
telników zagadnienia i spra
wy. Książka jest bogato ilu
strowana zdjęciami, rycinami 

karykaturamizabawnymi
J. Effel‘a.

Z podobnym 
została „Księga 
nalazków",

celem wydana 
odkryć i wy- 

,Iskry", Warsza-

ECHO TRZYNASTU WYSTRZAŁÓW

warzystwa oraz kierownictwa Szko
ły Podstawowej, Zakłady Metalowe 
przekazały pól miliona zł),

0 ze zbiórek ulicznych — 72 076 zł,

$ ze sprzedaży cegiełek na świa
dectwa szkolne i podręczniki — 
620 385 zł.

Z cyfr obrazujących zasięg 
oddziaływania, kieleckiej organi
zacji warto m. in. wiedzieć, że: 
w województwie pracuje około 
170 społecznych komitetów bu
dowy, spośród których 85 przy
stąpiło już do wznoszenia bu
dynków szkolnych — oraz że we 
wszystkich powiatach istnieją 
oddziały Towarzystwa.

Wiemy o dobrych wynikach 
pracy również wielu innych sto
warzyszeń regionalnych zajmu
jących się budową szkół. Wy
daje nam się jednak, że dla do
bra rozwijającego się ruchu, 
rozszerzenia zasięgu oddziaływa
nia, powiększenia bazy mate
rialnej, konieczne jest jak naj
szybsze zespolenie wysiłków w 
jednej masowej organizacji. 
Taką organizacją, która ogni
skuje w sobie wielość inicjatyw 
społecznych, a jednocześnie u- 
powszechnia w całej Polsce my
śli i idee ofiarnych działaczy — 
jest Towarzystwo Popierania 
Budowy Szkół.

KRZYSZTOF TOMASZEWSKI

wsiące pyw
cena 26 zł. 
__i intere- 
z dziedziny

Prasa o plenum ZG ZNP

„Prawo i Zycie" na marginesie reportażu z Sądowa 
omawia list pewnego adwokata z Jawora (woj. wroc
ławskiej), który nadszedł do redakcji czasopisma: „Me
cenas donosił o tragicznej, samobójczej śmierci ucz
nia dziesiątej klasy tamtejszej szkoły. Chłopiec targ
nął się na życie, gdyż groziło mu pozostanie na drugi 
rok w tej samej klasie.

Przez trży dni chłopiec walczył ze śmiercią w in
ternacie szkolnym. Nie zawiadomiono pogotowia, nie 
udzielono mu na czas pomocy. Po trzech dniach zmarł”.

Wszakże nie ten fakt oburza adwokata, nie lekko
myślność i zadziwiająca bezduszność kierownika in
ternatu — te sprawy adwokat traktuje marginesowo.

W jakie struny uderza gniew mecenasa.
„Wołanie ucznia: ,.Proszę postawić trójkę, co Pani 

szkodzi" — nie znalazło zrozumienia... W taki oto bez
przykładny sposób zakończył się Rok Pański 1957—58 
w Jaworskiej szkole, kiedy to władze szkolne wołały 
raczej bezkrytycznie wykreślić z grona źyjąćych swe
go wychowanka, niż odstąpić od formalnego hołdu 
przed „dwójką”... Bezduszność pedagogów... zbudowa
ły grób uczniowi dziesiątej klasy".

Doprowadzając sprawę do absurdu, można powie
dzieć: jeżeli sędzia będzie rozumował kategoriami me
cenasa, zapadnie wyrok skazujący nauczyciela... za 
to, iż nie wykreślił z dziennika dwóji. gdy uczeń się 
tego domagał.

Wynikałoby z tego, że stopnie niedostateczne wolno 
stawiać tylko w tym wypadku, jeżeli uczeń wyrazi 
zgodę. Natomiast jeśli protestuje, a nauczyciel jest 
bezwzględny, to może — na wszelki wypadek — wy
rzucić nauczyciela ze szkoły, albo — jeszcze lepiej — 
aresztować. Bo nuż uczeń okaże się zbyt wrażliwy 
i targnie się 

Jak widać, 
chodzą tylko 
zbys krotki, 
doceniać.

Żadna szkoła nie wytrzyma szantażu — z jakiej 
bądź strony: uczniów, rodziców, władz".

MASZYNA POKAZUJE ZĘBY
Pod tym tytułem Władysław Kopaliński kreśli na 

lamach „Życia Warszawy” felieton na temat wypad
ków drogowych i wypadków przy pracy. Autor koń
czy swoje rozważania następującym wnioskiem:

„Zdaje się, że tylko szkoła może naprawdę podważyć 
owe przestarzałe, należące do świata innych, daw
nych stosunków społecznych postawy psychiczne. 
Mogłoby się wydawać, że działanie szkoły wyrazić się 
może dopiero w jakiejś odległej perspektywie. Nic 
podobnego. Wyniki działania szkoły odczuwa się już 
po niewielu latach.

Szkoła nie jest dziś do tego przygotowana. Trudno 
przjwidzicć, jakie będą wrogi reformy szkolnictwa, za
powiedzianej przez Władysława Gomułkę na naradzie 
pracowników partyjnych szkolnictwa. Ale wydaje się, 
że politechnizacja szkól, że oswojenie człowieka z 
nowoczesną produkcją od wczesnych lat szkolnych 
okaże się koniecznym, właściwym kierunkiem rozwo
ju szkoły socjalistycznej. Jedynym chybd w naszych 
warunkaćh, który przystosować potrafi również psy
chicznie i obyczajowo obywatela rozwijającego się 
przemysłowo kraju do panowania nad szybko moder
nizującymi się środkami produkcji".

SZKOŁY ROLNICZE
Ministerstwo Oświaty informuje, że w bieżącym roku 

pracować będzie na wsi około 1 090 szkół przysposobie
nia rolniczego z ponad 35 tys. uczniów po raz pierw
szy w bież, roku zostaną również eksperymentalnie 
zorganizowane w 15 szkołach trzecie klasy, mające 
szkolić młodzież w ogrodnictwie, sadownictwie, ho
dowli świń itp. Zakres nauki w trzecich klasach w 
przeciwieństwie do ujednolicenia programów będzie 
całkowicie oparty na potrzebach danego regionu.

ABSOLWENCI SZKÓŁ OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH
„Biuletyn Statystyczny GUS” nr 8 podaje następu

jące liczby dotyczące absolwentów szkół ogólnokształ
cących:

na życie...
zwolennicy szantażowania szkoły nie -po 
z warstw, których kontakt ze szkolą był 
I wobec tego niebezpieczeństwo trzeba

szkoły podstawowe 
w' miastach 
na wsi 
licea ogólnokształcące 
szkoły dla pracuj, podstawowe 
licea ogólnokształcące

Liczby powyższe stanowią poważny 
gawczy dotyczący t.’

Rok szkolny 
1957/58

270 516 
121 735 
148 781

27 983
16 407
4 490

1____ sygnał ostarze-
sytuacji w szkolnictwie ogólno-

PRZYROST NATURALNY W POLSCE
Opublikowane przez Główny Urząd Statystyczny da

ne liczbowe za II kwartał bież, roku informują, że 
przyrost naturalny utrzymywał się na poziomie roku 
ubiegłego. Wynosił on 19,2 promile. Najwyższy przy
rost naturalny zanotowano w woj. koszalińskim (30,3 
prom.) i olsztyńskim (29,3 prom.) i olsztyńskim (29,3 
prom.), najniższy w Łodzi i woj. łódzkim (14,1 prom.) 
i katowickim (15,4 prom.).

W dalszym ciągu stwierdza się wysoką śmiertelność 
niemowląt. Na 1 000 urodzeń żywych umiera 76,6 nie
mowląt, najwięcej w woj. olsztyńskim (96,1) i zielo
nogórskim (93,6), najmniej w gdańskim (63,1) 1 kato
wickim (64,1).

40 proc, niemowląt umiera w 1 miesiącu życia.

ILE KOSZTUJE ZIEMIA?
„Zycie Gospodarcze" podało informacje dotyczące 

cen ziemi w Polsce, cena 1 ha gruntów ornych, do
brych kształtuje się na poziomie — 35 tys. zł; średnich 
— 26 tys. zł; słabych — 17 tys. zł. Najdroższa ziemia 
jest na terenie woj. krakowskiego (ok. 56 tys. zł za 
1 ha) i woj. katowickiego (ok. 49 tys. zł), najtańsza 
w woj. białostockim i bydgoskim (ok. 22 tys. zł). Dane 
powyższe dotyczą tylko ziem starych.

PRZEMYSŁ I RZEMIOSŁO PRYWATNE 
W POLSCE

Na dzień 30 czerwca bież, roku przemysł prywatny 
w Polsce posiadał 8266 zakładów pracy zatrudniających 
28 628 pracowników (w tym 15 972 pracowników najem
nych).

Rzemiosło prywatne rozporządzało 139 451 warszta
tami zatrudniającymi 215 005 pracowników (tym 73102 
pracowników najemnych).

Liczba pracowników najemnych w Polsce (łącznie 
z zatrudnionymi w prywatnych gospodarstwach rol
nych) wynosi ok. 120 tys. osób. Ponad 30 tys. pracuje 
ponadto w służbie domowej i w charakterze dozorców 
domowych w prywatnych nieruchomościach.

HANDEL USPOŁECZNIONY I PRYWATNY
Sieć handlu uspołecznionego wzrosła w ciągu roku 

(od 30.6. 1957 r. do 30.6. 1958 r.) Z 122 279 do 125 396 pun
któw sprzedaży, czyli o 3117 punktów. Sieć handlu 
prywatnego zmniejszyła się natomiast o 114 punktów 
i wynosiła w połowie roku 25 216 punktów.

FINANSE ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA 
POLSKIEGO

Sprawozdanie finansowe związku Nauczycielstwa Pol 
skiego za I półrocze br. wykazuje, że dochody prze
kroczyły sumę 41,8 min zł. Na dochody te złożyły 
się: składka członkowska i rezerwy budżetowe — 21,P 
min zł, dotacje CRZZ — 1 min. zł, dotacje Min. Oświa
ty — 5,4 min zł, dochody agend ZNP 2,4 min z^ 
i inne fundusze na różne akcje zlecone (wczasy pra
cownicze — 11 min zł).

Wydatki Związku wyniosły w pierwszej połowie br. 
ponad 25 min zł, m.in. oddziały powiatowe wydały 
6,3 min zł, okręgi — 1,9 min zł, Zarząd Główny — 1,7 
min zł, agendy — 2,1 min zł; na organizację wczasów 
wykorzystano — 3.8 min zł itd.

Pełniejszy obraz gospodarki finansowej Związku d? 
sprawozdanie obejmujące działalność w okresie trzech 
kwartałów, gdyż na III kwartał każdego roku przy
pada szczególne nasilenie świadczeń związkowych 
zwłaszcza w dziedzinie socjalnej.

(icz)

Rok szkolny 
1956/57

272 728
116 497
156 231

29 679
24 461
16 407

wa 19^7, str. 284, cena 
Czytelnik znajdzie tam 
sujące materiały 
archeologii (tajemnice hierogli
fów egipskich, grobowców kró- 
lewskicn), badan archeologicz
nych nad początkami państwa 
polskiego, jak również z dzie
dziny techniki (radar, badania 
atomowe, ultradźwięki, sygna
ły radiowe z... wszechświata, 
telewizja, cybernatyka, myślą
ce automaty, sputnik, polska 
astronautyka itp.) oraz medy
cyny.

Inną dziedzinę — marynisty- 
kę omawia książka Jerzego 
Micińskiego „Archiwum Nep
tuna", MON 1957, str. 271, ce
na 21 zł. Autor opierając się 
na konkretnych faktach opi
suje zajmujące wydarzenia na 
morzach, tajemnice zaginio
nych okrętów itp. Książka za
wiera liczne ilustracje i foto
grafie najczęściej 
jeszcze w Polsce.

Godne są również 
broszurki MON z 
sensacji. Wymienimy 
które z licznych tytułów: „Ku
lisy Bomby A", 
leńców", „Reistag 
niach", , 5 tysięcy 
wodą", itp.

Trudno wprost 
od książki 
skiego 
giem", „Iskry", Warszawa, 
1958 r., cena 25 zł, zapoznają
cej czytelnika z dziwami za
mierzchłych czasów. Książka 
ujęta beletrystycznie opo
wiada czytelnikowi o kulturze 
materialnej Mezopotamii, Egip
tu, Krety, Pompei, Herkula
num i wprowadza go na drugą 
półkulę — w krainę dawnych 
Majów i Azteków.

W inny, równie tajemniczy i 
zajmujący świat cyfr wpro
wadza nas książka E. J. Po
kornego „Narodziny liczby", 
„Iskry" 1957, str. 242.— 
(autor książkę tę poświęcił pa
mięci, Haliny Ohde, nauczy
cielki szkół warszawskich za
mordowanej przez hitlerow
ców w roku 1944 w obozie w 
Ravensbriick). W książce po
dane są w sposób przystępny 
takie np. informacje: jak po
wstała liczba, o różnych przy
rządach do liczenia, o potrze
bie wprowadzenia liczb urojo
nych, o oznaczeniach litero
wych w algebrze i zadaniach 
o historycznym znaczeniu. W 
tekście rysunki i tabele.

W książki te powinien się 
zaopatrzyć każdy nauczyciel, 
stanowią bowiem dla jego 
szkolnej pracy cenną pomoc.

M.W.

nieznane

polecenia 
Biblioteki 
choć nie-

„Zmowa sza- 
w płomie- 

metrów pod

oderwać się
Zenona Kosidow- 

,Gdy słońce było bo- 
„Iskry",

TA WUDN1OWE obrady ple- 
narne Zarządu Głównego 

ZNP w Krakowie wywołały 
szerokie zainteresowanie społe
czeństwa, co znalazło swe od
bicie w codziennej prasie sto
łecznej i prowincjonalnej.

„Głos Pracy" (nr 231) pod
kreśla, że „w zagajeniu prezes 
ZG ZNP, Teofil Wojeński. na
wiązał do referatu Wł. Gomuł
ki na niedawno odbytej par
tyjnej naradzie aktywu oświa
towego. Mówca stwierdził, że 
nauczyciele w ogromnej masie 
z radością i wdzięcznością 
przyjęli tezy referatu I Sekre
tarza partii’1.

Po zagajeniu wiceprezes ZNP 
Antoni Rajkiewicz omówił wa
runki pracy nauczycieli i wa
runki pracy w szkole. „Niedo
stateczna ilość izb szkolnych, 
fatalne warunki higieniczne w 
większości szkół, przeciążenia 
sal szkolnych, nauka na zmia
ny — to jeszcze wciąż po
wszechne zjawisko w naszym 
szkolnictwie podstawowym na 
wsi i w mieście. Te i wiele 
jeszcze innych braków rzutują 
na pracę nauczycieli".

A zdrowie młodzieży?
„Stan w tej dziedzinie jest 

alarmujący. Poza większymi 
miastami nie prowadzi się ba
dań dzieci i nauczycieli.. Sport 
i wychowanie fizyczne też leżą 
odłogiem. Nauczyciele domaga
ją się osobnego pionu służby 
zdrowia, którym objęto by mło
dzież szkolną, nauczycieli i ad
ministrację szkolną".

„Zycie Warszawy" (nr 232) ■ 
„Co piąty, szósty nauczyciel 
mieszka w warunkach wyma
gających poprawy. Jedyną dro
gą wyjścia z tej sytuacji wyda
je się szybki rozwój nauczy
cielskich spółdzielni mieszka
niowych oraz surowe prze
strzeganie budowy mieszkań 
przy każdym nowym obiekcie 
szkolnym’1.

Szybki rozwój spółdzielni 
mieszkaniowych — jeśli obo
wiązywać będą dotychczasowe 
przepisy — w niczym nie po
prawi sytuacji mieszkaniowej 
nauczyciela, gdyż w praktyce 
uzyskanie mieszkań w spół
dzielni jest ze względów finan
sowych dla nauczycieli nieosią
galne.

„Dyskusja jaka rozwinęła się 
Po referacie (A. Rajkiewicza — 
przyp. sb.) skoncentrowała się 
głównie wokół zagadnień bu
downictwa. Wielu mówców pod
kreślało, że do uporządkowa
nia gospodarki inwestycyjnej 
konieczne jest opracowanie dłu
gofalowych perspektywicznych 
planów urbanistycznych, a nie 
— jak to się najczęściej prak-' 
tyku je — tylko na okres naj
bliższego roku. Postulowano 
również potrzebę szerokiej spo
łecznej kontroli nad budujący
mi się obiektami".

„Trybuna Ludu" w dwu nu
merach /270 i 271 streszcza obra
dy plenum Zarządu Głównego 
ZNP i tak ocenia dyskusję 
pierwszego dnia: „Wiele miej
sca w referacie poświęcił tow. 
Rajkiewicz sprawie uzdrowie
nia atmosfery pracy w szkole, 
tak Istotnej dla umocnienia 
autorytetu nauczyciela i wyni
ków nauczania. Z drugiej stro
ny również rodzice nie zawsze 
umacniają ten autorytet i nie

tylko że nie pomagają szkole 
w realizacji jej zadań, ale prze
szkadzają nauczycielowi w 
pracy wychowawczej...

...Sporo miejsca w dyskusji 
zajęły też sprawy związane z 
leczeniem nauczycieli. Obecny 
na plenum ZNP dyrektor sana
torium w Zakopanem stwier
dził, że nauczyciele powinni 
mieć książeczki zdrowia z wy
nikami badań przed wstąpie
niem do zawodu i w czasie 
pracy.

Poza jednym natomiast gło
sem nikt nie poruszył na ple
num bardzo istotnej i ważnej 
sprawy — atmosfery pracy w 
szkole. A to jest przecież pro
blem, który jak najwięcej po
winien 
samych 
zwrócił uwagę w podsumowa
niu tow. Wojeński".

W drugim dniu obrad przed
miotem bardzo żywej dyskusji 
była sprawa roli organizacji 
związkowej na wyższych uczel
niach. „Jak wynikało z więk
szości wypowiedzi, ZNP prze
jawia słabą jeszcze działalność 
na terenie wyższych uczelni. 
Tymczasem w wyższych szko
łach obserwuje się wiele nie
pokojących zjawisk, wobec któ
rych ZNP nie może zachować 
obojętnej postawy. Chodzi tu 
zwłaszcza o zjawisko abnegacji 
społecznej wśród części studen
tów i ogólną atmosferę wycho
wawczą, która nie sprzyja 
kształtowaniu właściwej posta
wy naszej młodzieży. Pracow
nicy tych szkół okazują na 
ogół bardzo małe zainteresowa
nie dla spraw wychowania 
młodzieży studenckiej i zada
niem ZNP jest właśnie wzmo
żenie pracy i w tej dziedzinie 
na wyższych uczelniach. Z fak
tu tego wypływa konieczność 
udziału przedstawiciela ZNP w 
uczelnianym senacie, co powin
no być uwzględnione w pro
jekcie ustawy w sprawie szkół 
wyższych.

W dyskusji zwrócono uwagę 
na konieczność ściślejszego po
wiązania szkolnictwa wyższego 
z nauczycielstwem innych 
szkół. Uczyniło to już np. To
warzystwo Historyków, które 
wystąpiło z inicjatywą przy
ciągania nauczycieli do współ
udziału w pracach badawczych 
w dziedzinie nauk społecz
nych. Wysunięto również wnio
sek, aby Dzień Nauczyciela 
przypadający w bież, roku na 
22 listopada obchodzony był 
wspólnie przez wszystkich 
członków ZNP, a więc przez 
nauczycieli i profesorów".

(sb)

zainteresować właśnie 
nauczycieli, na co

„Kochać dzieci potrafi nawet Kura. Ale umieć j< wy
chować to wielka sprawa państwowej wagi, sprawa wy
magająca talentu i głębokiej znajomości życia".

Maksym Gorki
„Wątpić we wszystko albo we wszystko wierzyć — to 

są dwa rozwiązania jednakowo wygodne, gdyż zarówno 
jedno, jak i drugie zwalnia nas od obowiązku zastana
wiania się".

Henri Poincarć
„Te idee, które wydają się nam jasnymi, są tylko idea

mi, których treści przestaliśmy zgłębiać".
Maurycy Maeterhnck

„Są tacy złodzieje, których prawo nie karze, choć krad- 
ną człowiekowi to, co najkosztowniejsze: CZAS".

Napolen
Objaśnienia: Maksym Gorki (Aleksy Pieszkow) ur. 1868 

zm. 1936, Jules Henri Poincarć ur. .1854 zm. 1912, wybitny 
fizyk i matematyk francuski, Maurice Maeterlinck ur. 
1862 zm. 19-19, belgijski poeta, dramaturg i essayista, Na
poleon Bounaparte ur. 1769 zm. 1821.

Nafcyćiele szkół CSR
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haHfihfje peda^ogirzne;
(Dokończenie ze str. 3)

Cieszyły się 
i esowaniem. 
pośredniość. 
teina troska 
ganizację i wysoki poziom pra
cy szkolnej.

Tematyka tych zebrań w ca
łości przenoszona była na po
siedzenia rad pedagogicznych, 
przez co niewątpliwie doskona
liły się metody pracy nauczy
cieli, a w konsekwencji polep
szały się i wyniki pracy szkol
nej. \

Jest Jeszcze za wcześnie ocenić, 
czy i w jakim stopniu powyższa ak
cja szkolenia wpłynęła korzystnie 
na zmianę stylu i poziomu pracy 
szkół. Ale na uwagę zasługuje fakt, 
że u wielu nauczycieli i dyrekto
rów wywołała chęć i gotowość dal
szego, systematycznego studiowania 
nadk pedagogicznych, a u wszyst
kich zaś obudziła potrzebę dalszego 
pogłębiania wiedzy o wychowaniu 
i nauczaniu dla doskonalenia prak
tyki. I to jest chyba najcenniejsze, 
najwartościowsze.

Jest to nie tylko zasługa sa
mych nauczycieli, ich osobiste
go stosunku do zagadnień peda
gogicznych. Podkreślić tu trzeba 
wpływ zespołu prelegentów — 
wymienionych profesorów UW 
oraz wykładowców na kursie 
kwalifikacyjnym, jak również 
pracowników naukowych UW I z zabaw organizowanych przez 
— J. Walczyny, J. Sosnowskie- i wczasowiczów III i IV turnusu 
go i Z. Butkiewicza, w Dziwnowie.

one dużym zainte- 
Cechowała je bez- 
krytycyzm i rze- 
o prawidłową or-

W sposób interesujący a pro
sty przedstawiali złożoną pro
blematykę teorii pedagogicznej 
wiążąc ją z faktami rzeczywi
stości szkolnej, budząc przez to 
u nauczycieli zainteresowania 
dla teorii pedagogicznej i prze
konanie o jej wartości dla prak
tyki szkolnej. Wydaje się, że 
takie właśnie bezpośrednie zetk
nięcie się pracowników nauk 
pedagogicznych z nauczycielami, 
czynne ich włączenie się w ak
cję pedagogicznego szkolenia, 
pomoże nauczycielom w zrozu
mieniu i interpretacji różnorod
nych faktów praktyki szkolnej, 
w racjonalnym i naukowym kie
rowaniu procesem nauczania.

Nie jest przecież obojętne, jak 
uczy się młodzież, jak przygoto
wuje się ją do samodzielnego 
życia, do udziału w pracy zawo
dowej, społecznej i politycznej.

JANIŃA SZURKOWA

Na budowę Sanatorium 
ZNP w Ciechocinku

Kierownik Domu Wypoczyn
kowego ZNP w Dziwnowie 
składa sumę zł. 1296 55 na bu
dowę Sanatorium ZNP w Cie
chocinku. Suma ta —* to wpływ

Piękna inicjatywa
T NSPEKTORAT Oświaty w Toruniu (pow.) 
* wpadł na ciekawy pomysł nagradzania 
nauczycieli wyróżniających się w całorocznej 
pracy dydaktyczno-wychowawczej w szkole 
i w pracy społecznej w środowisku. Po wy
słuchaniu opinii nauczycieli w tej sprawie 
(wypowiedzi poszczególnych szkół na kart
kach), inspektorat oświaty zorganizował w 
ciągu ubiegłych wakacji dla 42 nauczycieli 
4-dniową wycieczkę krajoznawczą autokarem 
do Szwajcarii Kaszubskiej, Gdyni i Gdańska. 
Wycieczka — poza tym, że jest nagrodą za 
całoroczną przodującą pracę — jest również 
kurso-konferencją mającą na celu zaznajo
mienie uczestników z formami organizacji wy
cieczek szkolnych.

Koszty poniósł inspektorat oświaty (częścio
wo z funduszu nagród).

Podobną wycieczkę urządzono w wakacje 
1957 roku na Pojezierze Mazurskie, a za rok 
planuje się analogiczny wyjazd w góry.

W ciągu całego roku szkolnego, według 
specjalnie opracowanych kryteriów, rady pe
dagogiczne poszczególnych szkół oceniają pra
cę nauczycieli i stawiają wnioski, kto spo
śród nauczycieli zasłużył na udział w tej „pre
miowej" wycieczce.

Poniżej zamieszczamy fotograficzny repor
taż z ostatniej wycieczki do Szwajcarii Ka
szubskiej (zdjęcia uczestników).

Ogłoszenia drobne
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Wydział
Pracy Spoleczno-OSwlatowej 

Zarządu Głównego ZNP

Dyrekcja Państwowego Ośrodka 
Wychowawczego w Płakowicach 
pow. Lwówek SI. zatrudni od zaraz 
wychowawców d/dz. Od zgłasza
jących się wymagane są kwalifika
cje pedagogiczne, 30% dodatku.

Zgubiono legitymację służbową 
wydaną przez Powiatowy Wydział 
Oświaty w Puławach na nazwisko 
Resztak Henryka nr 397.

UWAGA! FOTOAMATORZY!
Termin nadsyłania prac na kon

kurs nauczycieli-fotoamatorów (o- 
głoszony w ,,Głosie Nauczyciel
skim” nr 22 (1958 r.) mija w dniu 
31 października br.

Kto jeszcze nie nadesłał swych 
prac, powinien to uczynić jak naj
szybciej.

(is)

Autor gotow do odjazdu

W powrotnej drodze zwiedzono MalborK

Nocleg w domkach 
campingowych

W porcie gdyńskim. Pierwszy z prawej — inicja
tor wycieczki, inspektor oświaty pow. toruń

skiego, kol. Michał Gliszczyński

Dzwonki szkolne, ręczne, elek
tryczne. korytarzowe, podwórzowe 
— naprawia, wykonuje nowe War
sztat Rzemieślniczy Banasik, Szo
pienice, Sienkiewicza 2. Oferty na 
żądanie.

Koledzy wykładowcy języków obcych
mogą jeszcze zamawiać dla swoich uczniów komplety lub 
poszczególne egzemplarze dotychczas wydanych numerów 
miesięczników obcojęzycznych

MOZAIKA ROSYJSKA, MOZAIKA ANGIELSKA, 
MOZAIKA FRANCUSKA, MOZAIKA NIEMIECKA 

(dla zaawansowanych, cena zeszytu 5 złotych) 
oraz

Mała Mozaika Rosyjska, Mała Mozaika *Angielska, 
Mała Mozaika Francuska, Mała Mozaika Niemiecka 

(dla początkujących, cena zeszytu 3 złote).
Zeszyty te stanowią zawsze aktualną lekturę i pomoc 

szkolną, niezależnie od daty wydania.
Zamówienia należy nadsyłać pod adresem: „MOZAIKA” War

szawa, ul. Spasowskiego 4. Prosimy podać wersję językową 
i ilość egzemplarzy oraz wyjaśnić, czy chodzi o komplet zeszytów 
różnych kolejnych numerów, czy też o zeszyty tego samego nu
meru (ewentualnie którego).

Zamówione egzemplarze będą wysłane; odwrotną pocztą za 
zaliczeniem pocztowym.

ZJAZD ABSOLWENTOM
Państwowego Liceum Pedagogicznego w Ostródzie

Z okazji 10-lecia szkoły dnia 26 października o godzi
nie 11 w auli Liceum, przy ul. Świerczewskiego 1, od
będzie się Zjazd, na który serdecznie zapraszamy absol
wentów oraz ich nauczycieli.

Absolwenci proszeni są o nadsyłanie zgłoszeń z wpłatą 
75 zł do kancelarii szkoły do dnia 20.X.1958 r.

Na pomoście łodzi żaglowych 
w Charzykowach

Wyróżnieni nauczyciele na jednym z postojów

Przejażdżka po jeziorze 
C harzyko wskim

Namówienia i przedpłat. na prenumeratę .Głosu Nauczycielskiego" przyjmują urzędy pocztowe I listonosze. Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach w których znajdują się oddziały względnie delegatury .Ruchu" - zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach 
Ruchu” Instytucie centralne zamawiające prenumeratę dla podległych im Jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do centrali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Kuch". Warszawa ul. Srebrna 12, konto PKo 1-6-100020. Cena „Glnsn Nauczycielskiego" w prenumeracie 

kwartalne! zl s półroczne! zl 16 rocznej zł 32 Termin zgłaszania przed płat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa ul. Wil
cza 40 Nr konta PKO 1-6100024 Prenumerata źa granicę wynosi kwartalnie zl 11.20 półrocznie zl 22,40, rocznie zł <4,80. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach i prasa antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy 
kierować no Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch". Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie nl. Srebrna 12. ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczycielskiego” Warszawa,: ul. Spasowskiego 6/8. Wydaje « administruj* „Prasa Krajowa" RS w 

uu v „prasa". Warszawa ul. Wiejska 12. tel. 8-24-11“ Redakcja! Warszawa, nl. Spasowskiego 6/8. Tel. 6-16-11, wewnętrzny red. 261. 262, 263, 264. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Gat. pap. kL VII, łoitn. 108—126 Zam. 5484-C A-36


